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„Przewrót z góry44.
W iadom ości o rozw iązaniu 

szeń socjalistycznych , a w ich
1 1  stowarzy- 
liczbie 6 -ciu 

stow arzyszeń wyborczych, silne w yw arły w ra­
żenie i zaniepokoiły w szystkie p a rty ę  po li­
tyczne; —  wyjąwszy stronn ic tw  kartelow ych.

1’olicya berliń ska  w rozporządzeniu od- 
nośnorn pow ołuje się na § 8 ustaw y zwią­
zkowej z dnia 14-go m arca 1850 r., zarzu­
cając organizacyi socja listycznej, iż w brew  
przepisom  t-ejźe ustawy, ja k o  stow arzyszenie 
polityczne, w chodziło w zw iązek z innem i 
tegoż ch arak te ru  stow arzyszeniam i dla po­
p ieran ia  w spólnych celów.

Je s t) rz e c z ą  w prost w oczy bijącą, że 
na tej samej zasadzie zn iesione 1 by być mo­
gły, a naw et powinny, o rg an izac je  wyborcze 
W szystkich innych party i, gdyż w szystkie 
rozciągają ' swą działalność na cały obszar 
państw a, tw orzą  kom itety  cen tra lne , p row in­
c jo n a ln e  i podkom itety , będące w ścisłym  
związku z zarządem  p arty i. W szystkie te  
o rg an izac je  is tn ie ją  stale, nie tw orzą się ad 
hoc na czas wyborów i to  jedyn ie  umożli­
w ia stronnictw om  sprężysty  i konsekw entny 
kierunek, a zarazem  zapobiega w okresach 
przedw yborczych nadm iernym  niepokojom  i 
nieporządkom .

Stosow anie owego paragrafu  ( 8 ) do 
organizacyi w yborczych tak  dalece krępo­
w ałoby życie polityczne ludów  w skład  ce sa r­
stw a wchodzących, ta k  je s t  przeciw ne cha­
rak te ro w i konstytucyi; że jeszcze w te jże  
sam ej ustaw ie z roku 1850, pod § 21, pow ie­
dziano w yraźnie, iż tow arzystw a wyborcze 
nie pod legają  zastrzeżeniom  § 8-go. —  N a­
stępnie  zaś w ustaw ie d la  parlam en tu  n ie­
m ieckiego z roku  1869 p a rag ra f  17 s tw ie r­
dza, iż: „upraw nieni do w yborów m ają p ra ­
wo tworzyć tow arzystw a d la  ro ztrząsan ia

spraw  wyborczych, tyczących parlam en tu  oraz 
m ają praw o odbywać bez broni w m iejscach 
zam kniętych publiczne posiedzenia".

Nie podlega w ątpliw ości, iż is tn ien ie  or­
ganizacyi socjalistycznej; zarów no ja k  is tn ie ­
nie wszelkich innych organizacyi stronnictw , 
wiadomem było policyi berlińskiej, że zgro­
m adzenia soc ja lis tyczne  odbyw ały się jaw nie  
od la t wielu be/, przeszkód ze strony  rządu.

Nie donoszono też w osta tn ich  czasach o 
żadnem  specyalnem  zajściu, o żadnych w ybry­
kach  socjalistów , k tó reby  to niezw ykłe ro z­
porządzenie policyi tłom aczyły. Należy naw et 
przypuszczać, że w porze obecnej, gdy w ła­
dze rządow e bardzo nieprzychylnie do s o c j­
alistycznego stronn ic tw a się odnosiły, gdy 
mu o tw artą  , w ypow iadały wojnę, członkowie 
jego  tem  większą zachowywali ostrożność 
w stosow aniu się do przepisów  istniejących, 
nie chcąc i tak  zagrożonej sy tu ac ji lekko- 
myśluem postępow aniem  pogorszyć.

To też rozporządzenie prezesa policyi 
berlińskiej, a raczej jeg o  bezpośredniego 
zw ierzchnika, m in istra  K ellera , uważać na­
leży jak o  jed en  z epizodów tej w alki, k tó rą  
od roku toczą, w ładze rządowe przeciw  so- 
cyalnym  dem okratom , wzywając do w spół­
udziału w szystkie stronn ic tw a podtrzym ujące 
porządek państw ow y. (S taa tse rlia lten d e  i ’ar- 
te ien).

W alka ta  dotychczas wychodziła je d y ­
nie na korzyść socja lis tów , a szczęście bez­
w arunkow o nie sprzyjało rządow i.

Już rok tem u poniósł on stanow czą po- 
r żko przy o tw arciu  parlam entu , gdy zam ie­
rzony proces przeciw  posłom so c ja lis ty ­
cznym pod naciskiem  większości izby p r a ­
wodawczej cofnąć był zniewolony.

N iefortunna ustaw a antiprzew rot.ow a 
spraw iła; iż w czasie ostatn iej k ad en c ji 
p a rlam en tarne j bynajm niej nie sprzyjające 
so c ja listom  stronn ic tw a  w ystąpić m usiały 
w ich obronie, zagrożone u tra tą  na jcenn ie j­
szych swobód konstytucyjnych.

Ryzykowny krok m in istra  K o llo ra  dziś 
w chw ili o tw arc ia  parlam entu , w ytw arza dla 
rządu sytuacyę rów nie d raż liw ą i równie 
niekorzystną, ja k  ta , w k tó re j się znalazł 
przy obradach nad antiprzewrot.owa. ustaw ą.

P ostanow ienie  p rezesa  policyi nie mo­
że mieć decydującego znaczenia. Zgodnie 
z brzm ieniem  ustaw y, stow arzyszenia prze­
kraczające  p rzepis pa rag ra fu  8-go m ogą być 
zam knięte ty lko t y m c z a s o  w o, póki sąd 
spraw y nie rozstrzygnie..

Nie m ożna dziś jeszcze wiedzieć, jak ie  
sąd w danym  w ypadku zajm ie stanow isko, 
to jedno  w szakże je s t  jasnem , że opinia pu­
bliczna i tym  razem  stan ie  w obronie za­
grożonych swobód. — Z w yjątkiem  dwóch 
żadne z pism niem ieckich, bez. w zględu na 
barw ę, nie pochw ala k roku  m in istra  K ellera.

J e s t  rzeczą niezaw odną, iż: w parlam encie- 
posypią się in te rp e la c je  dotyczące niefor­
tunnego rozporządzenia, a posłowie cesa r­
stw a niem ieckiego ju ż  n iejednokro tn ie  dali 
dowód swego przyw iązania do konstytucyjnej 
wolności, przyw iązania, k tó rego  osłabić nie 
zdoła strach  wobec czerw onego widm a p rze­
wrotu.

Świadczy to zresztą  o politycznej doj­
rzałości narodu  niem ieckiego, o poczuciu 
w łasnej siły i żywotności, o poszanow aniu 
godności obyw atelsk iej. N iem ieccy posło­
wie rozum ieją dobrze, że w szelkie praw a 
w yjątkow e, w sżelkie naruszan ie  wolności po­
litycznej stanow i broń obosieczną. Można 
n ią  ran ić  drugich, m ożna być i sam em u zra­
nionym. W iedzą rów nież, iż najpew niejszą 
drogą do zabezpieczenia w łasnych praw  je s t  
szanow anie praw  innych ludzi!

Jeżeli zaś posłow ie niem ieckiej n arodo­
wości tak iem i k ie ru ją  się zasadam i, to  o ileż 
gorliw iej p rzestrzegać  ich powinni Polacy, 
k tó rzy  nigdy ani marzyć nie m ogą o zajęciu 
uprzyw ilejow anego, stanow iska, k tórych jed y ­
nym ra tunk iem  przed uciskiem  jestkonsty tucy j- 
na wolność, zagw aran tow ana wszystkim  pod­
danym niem ieckiego cesarstw a. Możemy być 
zupełnie pewni, że każde naruszenie  tej wol­
ności n ieuchronnie da , się nam  we znaki, że 
wszystko, eo k rępu je  działalność polityczną 
ogółu obyw ateli, przez nadm iernie go rli­
wych w ykonawców władzy z całą surow ością 
do nas stósow anęm  będzie. — Byłoby też, 
pomijając* stronę  etyczną kw estyi, błędem  
politycznym  nie do darow ania, gdybyśm y w 
obeenem  położeniu rzeczy b ie rn ie  się zacho­
wywali, lub s tanę li po stron ie  niezręcznego 
m in istra  przeciw  zdrowo, m yślącej w iększości 
niem ieckiego narodu.

Co do socyalistów , to rozporządzenie 
m in isteryalne bynajmniej- ich nie zastrasza. 
W iedzą oni, że odniosą z niego jed y n ie  w iel­
ką  korzyść m oralną i w ielkie m oralne zwy­
cięztwo, ta k  ja k  ze w szystkich dotychczas 
przeciw  nim stosow anych w yjątkow ych śro­
dków. T a  pewność siebie brzm i też w ode­
zwie ogłoszonej przez Z arząd  party i.

W  chwili, gdy to piszemy, rozeszła  się 
znów w p rasie  wieść sensacyjna! M inister 
K dU er o trzym ał d y m isję . W  jak iko lw iek  
sposóh upozorow ać będą chciały pism a k a r­
telow e te n  krok rządu, nie zmieni to faktu, 
że d ym isja  dana m inistrow i w chwili, gdy 
tenże, tak  stano wozem rozporządzeniom  dzia­
ła ln o ść 'sw ą  zam anifestow ał, świadczy, iż n a j­
wyższa w ładza postępow ania  jego  nie ap ro ­
buje.. Zbyt1 energiczny, a niedość zręczny 
po lityk  w idocznie okazał się niebezpiecznym  
pom ocnikiem  w w alce toczonej, w. obronie 
łacin i porządku. ./. M.
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Przegląd prasy polskiej.
„ D z i e n n i k  K u j a w s k i *  o wybo­

rach  do inow rocław skiej rady  m iejskiej:
W y n ik  w alk i wyborczej możemy nazw ać po­

myślnym. W praw dzie  liczb a  reprezen tan tów  po l­
skich. k tó rzy  te raz  w radzie  m iejsk iej z as iad ać  bę­
dą, n ie  odpow iada jeszcze liczb ie  ludności naszej — 
skoro bowiem  Po laków  je s t  tu ta j b lizko 12,000 czyli 
b lizko s/5 w szystk ich  m ieszkańców  m iasta , p rzeto  w 
re p re z e n ta c ji  powinno być słusznie 14 rajców  po l­
skiej narodow ości — lecz ze w zględu na tró jk lasow y 
system  wyborczy, i  inne n ieprzy jazne d la  spraw y na­
szej okoliczności, z k tó rem i tu ta j bo rykać  się  p rzy ­
chodzi. możemy być z tego  cośmy osiągnęli zadowoleni.

M am y te ra z  w radzie  8 naszych p rzed staw ic ie li 
czyli trz e c ią  część całego grona ojców, k tó rych  za­
dan iem  je s t  tro sk a  o in te resu  i dobro m iasta. Szczę­
śliw y ten  re zu lta t zaw dzięczam y ugodzie, k tó rą  się 
udało  zaw rzeć z obyw atelam i m o j ż e s z o w e g o 
wyznania. Ż ydzi d a li się nak łon ić  do kom prom isu 
i poszli z nam i, co praw da, n ie przez szczególniejszą 
ja k ą ś  ku nam  sym paiyą. Inne w zględy nak łon iły  ich  
do p o d an ia  nam  ręk i. A le  bądź co bądź należy  im 
się  i za ten  objaw życzliw ości uznanie, gdyż pom ogli 
nam  do u ra tow an ia  honoru po lskiego im ien ia , w spar 
li nas w usiłow aniach  podtrzym yw ania sław y starej 
sto licy  K ujaw  — i um ożebnili nam  zad an ie  pewnego 
szachu tu tejszym  hakatystom , k tó rzy  ogłosili, że 
p rzez  p rz e tak  wyborczy n ić  należy przepuścić  ani 
jednego  tubylca.

C hełpliw ość i dziw na zaw ziętość przeciw ników  
doznały p rzykrego zawodu, a  w następ s tw ie  tego  oka­
żą się  w dalszym  rozwoju stosunków  praw dopodobnie 
i pocliwytne, realne sku tk i odniesionego sukcesu, 
k tó re  nam  i m iastu  wyjdą na dobre.

K a ł ę  <1 r  a b e z  s ł  u c.h a c'z ó w. Pod  
tym ty tu łem  ...Nowoje W r.“ drukuje n a s tę ­
pujący artyku ł:

„U dało nam się ze źródeł urzędowych wydobyć 
fak t niezw ykle pouczający o stan ie  spraw y nauczan ia  
w cesarsk im  uniw ersy tecie  w arszaw skim . W  r. 1882, 
na  p rzedstaw ien ie  w arszaw skiego jen era ł-g u b ern a to ra  
A lbedyńskiego, na  w ydziale filologicznym cesa rsk ie ­
go un iw ersy tetu  w arszaw skiego utworzono zw yczajną 
k a te d rę  lite ra tu ry  polskiej z pensyą d la  profesora, 
w ilo śc i 3000 rs. R ozum ie się. u tw orzenie te j k a te ­
dry, jak o  oddziału  filologii słow iańskiej, powinno 
znaleźć w ytłum aczenie w tem , że słuchaczam i tego

K s i ą d z  P i o t r .
S z k i c

przez K a z im ie rz a  T e tm a je ra .

(Rzecz, nagrodzona p ierw szą nagrodą n a  konkursie  
lite rack im  ,.Czasn“ .)

•0 @CS-

— Jak iegoś ty  herbu, pan ie  . D zięgie­
lew ski? —  Cykorya?

— Ozorya, do usług księdza kanonika 
dobrodzieja.

— Aha!... No proszę, ktoby myślał... 
A napiłbyś się pan ie  D zięgielew ski herbu  
O zorya w ódki?

—  Jak  wola księdza kanonika. Czemu
nie ?

— A jakążbyś w aćpan dziś p referow ał? 
Anyżówkę, czy km inków kę?

—  A no ta k  po praw dzie, żeby pow ie­
dzieć, to  km inków ka, ze w zględu jak o  iutro 
je s t  w torek, w ydaje mi się rac jo n a ln ie jsza .

—  O! jakim  ze to górnym  stylem  p rze ­
m awiasz! M yślałby kto, żeś z nieboszczy­
kiem  Słowackim  „K róla  D ucka“ kom pono­
w ał. A le cóż to  m a do tego, pan ie Dzię- 
gielew ski, o rganisto?

Niby co, za pozw oleniem  księdza 
kanonika, ma co do 'czego mieć? :

—  Km inków ka do w torku?

fak u lte tu  będą przew ażnie Po lacy . K a te d ra  ta  is tn ie ­
je  w un iw ersytecie w arszaw skim  la t  13, a słuchaczów 
w c iągu  tego czasu było 159, tj. po 13 osób roczn ie! 
z nich zaś rosyan 143 i polaków  16. Cyfry te , zda­
je  się, n ie  p o trzebu ją  kom entarza . K a ted ra  istn ie je  
i teraz , i bedzie is tn ieć  dalej, i dalej będziem y po­
lonizow ać sw oich studen tów  ruskich . W  c iągu  tych 
la t  13, z bardzo  skrom nych środków  uniw ersytetu , 
wydano na jed n ą  ty lk o  pensyą p rofesora 39 tysięcy  
rub li. Innem i słow am i: każdy  polak, k tó ry  uczęszczał 
na  te  lekcye, kosz tu je  skarb  rosy jsk i więcej n iż U /2 
ty ś. rs.! J e s t  to  n a tu ra ln ie  po p rostu  cyfra kom iczna, 
k tó ra  dowodzi, że k a te d ra  zw yczajna je s t  zupełnie 
n iepo trzebna".

Ja k im  sposobem  w ykłady l ite ra tu ry  polskiej, 
zw łaszcza, ja k  w danym  wypadku, w języku  ruskim  
prowadzone, m ają polonizow ać stu d en tó w -ro sy an , to  
już je s t  ta jem nicą  au to ra  powyższego artyku łu . G dy­
by ta k  iść  śladem  jego  rozumowań, to  należałoby 
znieść fak u lte t języków  w schodnich w P e tersb u rg u ...'

(K ra j) .
Z naszej s trony  dodajem y, że na wy­

k ład y  lite ra tu ry  Polskiej w uniw ersy tecie  
W arszaw skim  wolno uczęszczać j e d y n i e  
studentom  w ydziału f i l o l o g i c z n e g o ,  
a przy obecnym  system ie rządow ym  Polacy 
oczywiście niechętnie pośw ięcają  się studyom  
filologii. Zm ieńcie po litykę szkolną, o tw órz­
cie studentom  innych w ydziałów  w stęp  na 
w ykłady lite ra tu ry  polskiej, pozw ólcie p ro ­
fesorom  lite ra tu ry  w polskim  przem aw iać j ę ­
zyku, a . najw iększa z sal un iw ersy teck ich  nie 
pom ieści słuchaczów -Polaków .

-X- ■X*

„G a z e t  a T  o r  u ii s k a pisze:
„A k t oskarżen ia, w niesiony przez p. W ład y sła ­

wa D aniszew skiego z O budna za pośrednictw em  
adw okata  F ah leg o  doręczono redaktorow i p. Janow i 
B rejsk iem u w dniu w czorajszym  z powodu, że za ­
m ieśc ił on ośw iadczenie spadkobierców  śp. Ignacego  
Ł yskow skiegó. Spraw a toczy sie „przeciw  radzcy 
zdrow ia prof. drow i. W icherk iew ieżow i i  wspólni 
kom 1'. T ym i w spólnikam i są wszyscy zięciow ie i 
w szystk ie có ’k i śp. Ignacego  D yakow skiego oraz nasz 
red ak to r czyli razem  Oskarżonych je s t  osób dziesieeć. 
J a k o  św iadkow ie m ają p. P a ruszew sk iem u  służyć zna­
ni panow ie: „dy rek to r ow czarstw a '1 N ied row sk i i n ie ­
doszły dziedzic  MileszeW p. S tarek .

T ak ie  sam e prpcesy w ytoczył p. P aruszew ski 
spadkobiercom  śp. D yakowskiego i redak to rom  k ilk u  
innych pism  z powodu zam ieszezezia w n ich  owego 
ośw iadczenia. Z aro b i na  tem  dobrze N iem iec, adwo- 
ta k  i kasa  rządowa."

TC TC
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„ P r z y j a c i e l  l u d u " ,  redagow any 
we Lwowie p rzez W ysłoucha zam ieścił kore-

—  A 110, po praw dzie, żeby pow iedzieć, 
to  ona może i nic do niego niem a.

—  To dlaczegóż w asaii pow iedziałeś?
—  E, k iedy  to jegom ość to  ty lko za­

wsze tak  człow ieka m usztruje.
—  Ho! ho! panie D ięgielow ski, o rgan i­

sto  kłoniecki! Pam iętasz, jak em  was m a­
szerow ać uczył, tu  na dziedzińcu p rzed  p le ­
banią, k iedy to  się na burzę zab ie ra ło?  i 
karab inem  m achać? Choć, co praw da, tom 
sam m aszerow ać nigdy nie um iał, bom słu­
żył w jeździć  i m iał pałasz nie . karab in . 
P am iętasz , panie D zięgielew ski, ja k i był ze 
mnie te  c i oficer w pułku ułanów, za księcia 
K onstan tego? Jak iego  m iałem  konia ka­
sztanka, ho! P am iętasz waśó, pan ie D zię­
gielew ski ?

— Jak że  mogę pam iętać, księże kano­
niku dobrodzieju, kiedy w tenczas m oja m a­
tk a  jeszcze pan n ą  by wszy, w Sabańciszkach 
na ja rm ark ach  tańcow ała?

A praw da, panie D zięgielew ski, że 
tyś cokolw iek młodszy odem nie. W ieloż to 
w iosen sobie liczysz?

W  m etryce mam, jakom  się urodzi! 
w trzydziestym  drugim , z ojca K aspra  Ma­
teusza i Kleofaz.yi Zaściańskiej, Ozorya Dzię­
giele wski Ch, m ałżonków .

— I od razu m iałeś tak ie  żółte wąsy, 
pan ie  D zięgielew ski, o rganisto?

—  Ou, gdzie zaś! Jak że  m ogłem  wąsy 
mieć, dopiero  z łona m atki wyszedłszy?

— A był Rzym ianin dentatm , co się 
z zębami' urodził, d laczegnżby n ie  m iał być

spondencyę Ja n a  Siła, gospodarza z G rę­
bowa.

W  owej korespondencyi skarży  się gospodarz 
G il, że proboszcz nie chciał- go wyspowiadać, odsy­
ła ł  do d z iekana  i  o św iadczy ł: „ J a  c ieb ie  nie wy­
spow iadam , bo czytasz  zakazane p ism a". X , w ikary  
po stąp ił ta k  samo i m iał przygodnem u koresponden­
tow i „P rzy jac ie la"  pow iedzieć: „M arsz do bóżnicy,
do rab in a ."

Opow iedziaw szy te  rzecz, dodaje J a n  G il n a s tę ­
pujące uw agi :

„Przeciw ko owieczkom  swoim  zw rócili się  p a ­
sterze , bo ja k  k tóry  X iąd z  idz ie  za ludem , to  go 
p rzeg an ia ją  praw ie co m iesiąc z parafii na parafią, 
ta k  ja k  m nie za „spraw iedliw ość" p rzeg an ia  X iądz 
w ikary  do rab in a , a X iądz. proboszcz do dziekana..,, 
a le  jak b y m  poszedł do dziekana, to  on m ożeby mnie 
o ddalił do B iskupa. W ięc zostaję w domu i  proszę 
P a n a  B oga i m atk i B oskiej o p rzem ienienie  wszel­
kiego zła w dobro. A  wy, szanow ni b ra c ia  czy tel­
nicy, rozsądźcie, po czyjej s tron ie  spraw iedliw ość i 
doradźcie, ja k  m am  z tem  p o stąp ić?1

„K uryer P oznańsk i“ w ypow iada w tej 
kw estyi następu jące  u w a-i:

J a k ie ż  zam ieszanie  w po jęciach ludu sp raw iła  
rob o ta  W ysłouchów , S tojałow skich, S tap ińsk ich , sko­
ro pow ażny w łościan in , ojciec dorosłych dzieci, s ta ­
rzec sto jący  nad  grobem, p o p ieran ie  p ism  zabron io ­
nych nazyw a „sp raw ied liw o śc ią11, publiczn ie  k ry ty­
kuje w ładzę duchowną za „p rzeg an ian ie "  w ikaryu- 
szów, uw aża za słuszne, aby X iąd z  szedł za  ludem  
(a H tapiński zapew ne p r z e  d ludem), dziw i się ternu, 
iż w ikaryusz n ie postępuje inaczej n iż proboszcz, 
wreszcie w spraw ie czysto kościelnej przypuszczenia 
do spow iedzi zada jak ieg o ś  p leb iscy tu , czy powszech­
nego głosow ania, bo oddaje rzehz pod sąd czy teln i - 
ków „P rz y ja c ie la 11.

„K u ry er L w ow ski11 z „P rzy jac ie lem " tego  n ie 
zrozum ieją, na  to  nie m am y rady, ale postąp ien ie  p ro ­
boszcza i w ikarego w G rębow ie było zupełnie p raw i­
dłowe i nacechow ane praw dziw ą m iłością  bliźniego, 
m iłością, k tó ra  n ie folguje gwoli spokoju n ieusp ra­
w iedliw ionym  zachciankom , lecz bez obawy czyni do­
brze. choć przew iduje, że bliźni w chwiiowem  zaś le ­
p ien iu  nie uzna dobrodzie js tw a zgniew a sie i  oburzc. 

(!'? !)
* **

W  spraw ie  nowej omisyi akcyi Banku 
ziem skiego pisze „O r  ę cl o w 11 i k“ co na­
stępuje:

„Czas pokazał, że isto tn ie  społeczeństw o nasze, 
ja k  przy  pierw szym  ta k  i przy drugim  k a p ita le  za ­
kładow ym  nie  może się zdobyć n a  k ilk a  se t tysięcy  
m arek, chociaż ogólne je s t  p rzek o n an ie . i  to  dobrze 
uzasadnione, że w tak ie j in sty tu cy i ja k  B ank  ziem ­
ski, lokacya kap ita łó w  by łaby  i  korzystna  i pewna. 
K a p ita ły  przynoszą dziś wogóle n izk ie  p rocen ta  i 
będą chyba coraz niższe przynosiły , n ie wyższe; ale 
i ten  w zgląd przechodzi po naszem  społeczeństw ie, 
po jego  wyższych w arstw ach, bez w rażenia.

D zięgielew ski „w ąs;itus“? Czyś ty  co g o r­
szego od jakow ego poganina, albo co?

— Pew nie, żeśmy od pogan  lepsi — 
jeszcze szlachta...

. —  A widzisz. A ja  się urodziłem  
w siedm set dziew ięćdziesiątym  dziewiątym , 
a te raz  mamy ośm set ośm dziesiąty  szósty, 
to  ileż mi jeszcze  do se tk i b rakuje , panie 
D zięgielew ski, h erb u  Cykorya?

—  O.zorya, żeby po praw dzie  pow ie­
dzieć, do usług księdza kanonika dobro­
dzieja.

—  Niech lnu będzie. No, w iele?
—  Żebyś ksiądz kanonik m iał dzie­

w ięćdziesiąt, toby brakow ało dziewięć.
—  A żebym m iał sto, toby nie b ra k o ­

wało nic, n iep raw da?
—  E, kiedy to jegom ość musi zaraz 

człow ieka strop ić . Ja k  się zaś od dzie­
siątk i odejm ie...

— , No, w iele, p rędko?
—  Ouii, p rzecież to tak  zaraz....
— A nibyś tak i, panie Dzięgielew ski, 

w rachunkach nagły, ja k  żyd w tańcu . To 
już ci pom ogę. T rzy n astk a  mi b rakuje  do 
setk i. W ieleż to czyni?

—  W łaśnie  chciałem .po wiedzieć, na psa 
urok, ośm dziesiąt siedem.

—  T rzynastka , pan ie  D zięgielew ski, 
trzynastka , fe ra lna  cyfra. Ale, jak em  szlach­
cic, jak em  P io tr  Załański, nie opuszczę. Panu 
Bogu od setk i ani dnia,, na honor, nie opu­
szczę. : Czym to jeszcze nie k rzepk i?  Zeszłej 
niedzieli, pam iętasz waść jakem h u k n ą ł'
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Bez w rażenia, bo nasze wyższe, zam ożniejsze 
w arstw y choćby chciały , to  n ie  m ogą wycofać z 
swych m ajątków  k ilk u  se t tysięcy  m arek — do fun­
duszów obrotow ych jak ie j bądź in sty tu ey i finansowej.

To n ie  je s t  czasem  b rak iem  patryotyzm u, b ra ­
k iem  ducha obyw atelskiego, b rak iem  rozum ien ia  rze- 
czu publicznej, to  je s t  p ro s ta  niem oc finansowa. 
W yższe w arstw y złożyłyby te  k rocie  na pewno, gdy­
by je  — same posiadały .

T ak i zdaje się  być is to tn y  s tan  rzeczy. A  z tego 
w ynikałaby  d la  B anka ziem skiego w konsekw encyi 
konieczność, żeby odstąp ić  od w ydania  nowych akcyi, 
porzucić wogóle m yśl tę  i pracow ać dale j zab ieg li- 
wie i sum iennie na  podstaw ie  p ierw otnego k a p ita łu  
zakładow ego."

W odniesieniu zaś do p ro jek tu  p o d a­
nego w „D z i e n n i k u  P o z n a ń s k  i m“, 
aby za sumę zebraną na fundusz K ościusz­
kow ski i fundusz kardynała  Ledóchow skiego 
zakupić akcye P anku ziem skiego mówi dalej:

,,S k ładk i na oba te fundusze wynoszą m niej 
więcej 15,000 m .; je s t  to suma, na  k tó rąb y  wogóle 
ta k a  in sty tucya  ja k  B ank  ziem ski, wcale reflektow ać 
nie pow inna. Je ż e li nie wysokość sumy, to  chyba 
m etoda tej rady  by łaby  po lecenia  godną, A  w tedy 
m etoda m ów iłaby: w szystk ie sk ładk i, ja k ie  społe- 
czoństwo zb iera , lokować w akcyach B anku ziem ­
skiego, a  odsetk i oddaw ać na  cele, na jak ie  sk ład k i 
zbierano.

D oszłoby się  przy tak ie j m etodzie do większej 
sumy, ale  w tedy w szystko trzeb ab y  oddaw ać na 
akcye B anku ziem skiego. Do czegoby to  prow adziło! 
B an k  je s t  bankiem , i  m imo jego  pew ności i stałych 
jego  operacyi może zawsze k iedy  dostać  się w t ru ­
dne położenie finansowe, a  to  rzecz d la  funduszów 
publicznych d rażliw a.1'

'    ___
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BADANIA NAUKOWE.
- li- ______= )

P  'S :s ; ę  c  i w  a . m c  e .

Je ż e li człowiekow i od­
bierzesz naukę, to nie 
zwrócisz mu niew inności 
dziecinnej, lecz uczynisz 
z niego dz ik ie  zw ierzę i  to 
jedno  z najszkodliw szych.

A rn o ld  C hristian  IJ fe . 
Od pew nego  czasu zaczęto naukę czy­

nić o dpow iedzia lną  za w szystkie k lęsk i t r a ­
p iące ludzkość. R ozpow szechnianie wiedzy

z am bony ku panu K araskow siem u B o le­
sław ow i z W ólki, co był zasnął w ław ce, 
ta k  się w zdrygnął, aż mu okulary z nosa 
spadły . Oho! jeszcze się nie dam. N ap i­
łeś się, pan ie D zięgielew ski, w ódki?

— Jakże , kiedy ksiądz kanonik  ty lko  
obiecać raczył?

— No, to  wyjmijże karafeczkę z k re ­
densu. A że dziś je s t  poniedziałek , a ju tro  
w torek, dwie. Nie tę, tam tą , tak . Na tę  
in tencyę łykniesz sobie naprzód anyżki, p o ­
tem  kmiuKówki.

— Za łaską, księdza kanonika.
-— Ł yknąłeś ?
—  Ni ib_y tak .
— T eraz drugą.
—  Niby już.
— Z akąśże t e r az p ie rn iczkiem . Dobry?
— I m !  hm! D eBcye!
— No to idźże te raz ; p a n ie . D zięgie­

lew ski, do domu, a k łan ia j się pięknie p an i 
D zięgielew skiej i pann ie  A n a s ta z ji Papry- 
kow skiej, je j s iostrze ciotecznej, a j a  sobie 
tym czasem  pacierze  po ranne odmówię. Bóg 
z tobą, panie D zięgielew ski, herbu  Cykorya,

—  Całuję rączki księdza kanon ika do­
brodzieja . Ozorya!

I  pan Dzięgielew ski, ob tarłszy  rękaw em  
płowe, siw iejące, długie wąsy, pocałow ał 
•księdza kanonika niżej łokcia  i wyszedł.

W ów czas s ta ruszek  p rzeżegnał się, złożył 
ręce na p iersiach  i począł .chodzić po po­
koju  jednostajnym , wolnym krokiem , szepcąc 
półgłosem  m odlitwy, zaś s ta ry  gończy Za-

w edług  n iek tó rych  obrońców  ciem noty i za­
stoju, rodzi bezbożność, w yw ołuje zbrodni­
cze w ybryki anarchistów , zmowy robotników , 
ba! n aw e t k rachy  finansowe i ekonom iczne. 
„Cherchez la  science" s ta ło  się hasłem  p i­
sarzy i publicystów  pew nego obozu, k tórzy  
w każdej k lęsce widzą szkodliw y wpływ  w ie­
dzy. T a  niechęć ku nauce ta k  bardzo się 
rozw ielm ożniła w osta tn ich  czasach, że na 
w et p isarze uczciwi i trzeźw o na rzeczy p a ­
trzący  tracą  rów now agę um ysłową i dają  się 
unieść ogólnemu prądow i. Z tąd  to  pocho­
dzą owe śm ieszne an k ie ty : czy nauka wpły­
wa na m oralność, czy też nie. Gdyby rządy 
i ludy usłuchały g łosu tych now oczesnych Oma- 
rów  toby w E uropie pozam ykano w szystkie 
un iw ersy tety , księgozbiory spalono i ludzi 
nauki skazano na zagładę. Na szczęście je ­
dnak kierow nicy naw  państw ow ych nie po­
dzie la ją  obaw obrońców  porządku społeczne­
go, u sfer najw yższych ro z leg a ją  się głosy 
potężne, w ołające o św iatło  dla najniższych 
naw et w arstw  społecznych.

Trudno napraw dę zrozumieć, zkąd po­
w sta ła  ta  ślepa nienaw iść ku nauce, k tó ra  
ty le usług odda 'a  i oddaje ludzkości! Nie 
m ó w ią c 'ju ż  o tem , że nauce zawdzięczamy 
całą  naszą teraźn ie jszą  oywiłlzacyę, że dz ę- 
ki zdobyczom nauki, człow iek ze stanu  dzi­
kości w zniósł się na te  wyżyny, na k tórych  
usiłuje odgadyw ać najw iększe ta jem nice i 
praw dy; musimy joszczó zwrócić uw agę na 
to, że i nasza teraźn ie jsza  e tyka je s t  w zna­
cznej części w ytw orem  wiedzy a etyka ta, 
pomimo przeciw nego tw ierdzen ia  zw olenni­
ków dobrych, starych czasów, o całe niebo 
stoi wyżej od etyki naszych przodków . W ie­
dza je s t  po tęgą: znajomość praw  e lek tryczno ­
ści oszczędza nam  czasu, um iejętność p isan ia  
oszczędza nam  mowy i lokomocyi, znajomość 
ekonom ii domowej oszczędza zbytecznych wy­
datków , znajom ość praw  san itarnych  daje 
nam  zdrow ie i życie, znajom ość p raw  m yśle­
nia  oszczędza nam przeciążenie  umysłu. Do 
tych słów K ingsleya m usim y jeszcze dodać 
zdanie H e rb e rta  S pencera : „Dla sam oobrony 
naszej, albo d la  podtrzym yw ania życia i zdro­
wia niezbędną je s t  w iedza. Ona w skazuje 
nam  sposoby zarab ian ia  na  życie, ona daje 
nam  najlepsze rady  odnośnie do wychowania 
naszego potom stw a. Bez' wiedzy nie jesteś-

g raj, śpiący dotychczas pod kanapą, o tw arł 
najprzód  jedno  oko, potem  drugie, w stał, 
p rzec iągnął się, ziew nął, i ja k  to  już od la t 
daw nych zwykł był czynić codziennie, pu ­
ścił się k ro k  w krok za swoim panem . Od 
czasu do czasu staruszek  ręk ą  muchy uprzy­
krzone odganiał, od czasu do czasu k łap a ł 
na nie zębam i s ta ry  Z agra j i tak  chodzili 
obaj aż do śniadania.

W trak c ie  m odlitw y ksiądz P io tr  spo­
g ląd a ł niekiedy na  ścianę, gdzie w isiały p ię­
knie w ypolerow ane dubeltów ki i tkw iły  w iel­
kie, rosochate  poroża je len i, p rzyg lądał się 
chwilę kw itnącym  w doniczkach na oknie 
hyacyutom  i azaleom , albo wybujałym  pod 
oknem  malwom i słonecznikom , niekiedy 
przew iódł mimochodem oczyma po zrów na­
nych w rząd  cybuchach i połyskujących 
piankow ych fajkach, lub też nie przeryw a­
ją c  szep tu  pacierza, p rzed  szafą z książkam i 
się zatrzym ał, tę, ową popraw ił, i szedł po­
woli dalej, p ies zaś za nim. Na św iat też 
n ieraz spojrzał, bo na dziedzińcu uw ijali się 
parobcy  w pąsow ych kaba tach , pan W a­
len ty  Mościk, ekonom, krzyczał i kom ende­
row ał, m łode psy rozgan ia ły  kurczęta , stary  
obłaskaw iony żóraw, M arcin, źróbki p łoszył 
i indorom  się sprzeciw iał. G w ar był i ruch. 
Dziewki w żółtych i p stro k a ty ch  chustkach 
na głowie, przechodziły, nucąc tęsknie  i roz- 
Aviodle, paw ie roztaczały  św ietne ogony i 
puszyły się, w lokąc sk rzyd ła  po ziemi, gełę- 
bie chm urą zlatyw ały z nad  dachów i wzno­
siły się nad nie, za tacza jąc  w ielk ie koła.

my w stan ie  wytłóm aczyć sobie tych w arun ­
ków życia narodow ego, zarów no przeszłego; 
ja k  i teraźniejszego, bez k tórych  żaden oby­
w ate l nie je s t  w stan ie  uregulow ać swojego 
postępow ania. N ajdoskonalsze w ytw arzanie 
w dziedzinie sztuki nie może się obejść też  
bez w iedzy. B adania um ysłowe, m oralne, re ­
lig ijne — m uszą być o parte  na badaniach  
naukowych".

K orzystając z najnow szej p racy  znako­
m itego p rzero d n ik a  angielsk iego  s ir Johna  
L ubbocka pod ty tu łem : „The use of Life"',
przy toczę n iek tó re  ustępy, tyczące się nasze­
go przedm iotu .

Od najdaw niejszych czasów is tn ia ło  p e ­
wne uprzedzenie ku uauce, lubo miało ono 
zupełnie inne źródło, niż obecnie. Bardzo 
często spotykam y się ze zdaniem, żo nauka 
nie w szystkim  je s t  po trzebną, a najm niej ko ­
bietom . S tarzy  niem cy m awiali, ze g a rd e ­
roba  je s t  na jlepszą  b ib lio tek ą  dla kobiet, a 
francuskie przysłow ie pow iada, że dziewczę 
należy trzym ać albo pom iędzy czterem a ew an­
gelistam i, albo  też  pomiędzy czterem a ścia­
nam i. N iezbyt dawno jeszcze było pow szech­
ne m niem anie, że nauka je s t  zarów no zby­
teczną dla biedaków , ja k  i arystokratów , 
pow inna ona być wyłącznym udziałem  księży 
i m nichów.

D r. Johnson, jed en  z najśw iatlejszych 
umysłów sw ojego czasu, je s t  najm ocniej p rze­
konanym , że gdyby wszyscy uczyli się czytać 
i pisać, toby zabrakło  rąk  do pracy. Z b ie ­
giem czasu pog ląd  ten, pod wpływem wy­
m agań rzeczyw istości, u leg ł pew nej zm ianie 
a m ianow icie zaczęto dzieci uczyć czytać, 
p isać i rachow ać, gdyż znajom ości te okaza­
ły się niezbędnem i w życiu prak tycznem ; 
ostrzegano  jed n ak , aby tych g ran ic  nie prze- 
lc aczać, gdyż nadm iar wiedzy je s t  bezw zglę­
dnie szkodliwym dla zajęć p rak tycznych  i 
zawodowych; im człowiek ma mniej idej w 
głow ie, z tem  w iększą ła tw ością  będzie za­
ra b ia ł grube p ieniądze. Dziś pogląd ten  u- 
leg ł rdzennej zmianie, kształcim y naszych 
rzem ieślników  nie dla tego, aby z nich uczy­
nić dobrych robotników , lecz aby ich w y­
kształcić  na dobrych ludzi.

Pom im o te j ogólnej nieufności ku nau­
ce, na jznakom itsi p rzedstaw iciele  rodu ludz­
kiego byli absolutnym i zw olennikam i wie-

Na to  w szystko padało  poranne słońce, b a r­
dzo ja sn e  i prom ieniste, k ład ło  plam y zło­
taw e na ziemi i słało pośw ietl m ieniącą na 
lipach i brzozach.

Ksiądz P io tr, nie p rzesta jąc  się modlić, 
p a trzy ł w okno siwy i cichy, z dłoniam i 
zetkniętem i przy  ustach, a gdy już  o sta tn ie  
słow a pac ie rza  w yszeptał, jeszcze  znaku 
krzyża nie k ładł, tylko s ta ł przy oknie 
długo i pa trzy ł. I  potem  znak krzyża na 
w łasnych naprzód ram ionach uczyniwszy, 
k reślił go w pow ietrzu, błogosław iąc z sw e­
go pokoju kłonickim  łanom , lasom i wodom 
rybnym  i ludziom  w polu robiącym  i trzo ­
dom co się po łąkach  pasły.

T ak  było często.
W ypiwszy kaw ę, Ksiądz P io tr  zapala ł 

p iękną fajkę p iankow ą na długim, w iśnio­
wym cybuchu, z dużym, kosztow nym  b u r­
sztynem, d ar nieboszczyka k o la to ra  pana  
m arszałka, i pociągnąw szy k ilkanaście  razy, 
pochylał się w ty ł fo telu  i zaczynał d rze ­
mać, przyczem  zwykle coś mu -się śnić m u­
siało, pom rukiw ał bowiem : ho! ho! i po ru ­
szał wskazującym  palcem  praw ej ręki, co 
czynił zawsze, ile razy  opow iadał z zajęciem, 
lub daw ne czasy w spom inał.

M iało mu się też  co marzyć! Dzieciń­
stw o napraw dę „sielskie an ielsk ie" w Zała- 
n ach ; służba pod księciem  K onstantym , re- 
wolucya listopadow a, k ilka  la t em ig rac ji, 
d ługa w ędrów ka, w reszcie k ilkadz iesią t la t 
służby bożej, tw arde j i pełnionej po żo łn ier­
sku, bez folgi, po rozkazie...
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dzy. „Ze w szystkich skarbów  — pow iada 
H isto p ad es —  w iedza je s t najdroższą, gdyż 
je j n ik t ci nie ukradnie , nikom u nie je s te ś  
w stan ie  je j darować, ani też zużyć“. „W y­
kształcen ie  —  pow iada P la to n  —  je s t  n a j­
cudow niejszą rzeczą, ja k ą  cz'ow iek posiadać 
może"-. M ontaigne tw ierdzi, że ciem nota je s t  
m atką  ziego. Ń auka —  pow iada F u lle r —  
je s t  najhojn iejszą jałm użną, ja k ą  człow iek 
swojemu bliźniem u dać może. Pouvoir sans 
sawoir est fo rt dangereux  —  pow iada 
pew ien m oralis ta  francuzki. P e tra rk a  za­
pew nia nas. że w życiu sw ojem  o nic tak 
nie dbał, ja k  o nabycie w iedzy. Shakes- 
peare , k ła d ą c . w u sta  lo rda  Saya s ło w a :

Ignorance  is  tłie  curse of God 
K now ledge th e  w ing w lierew ith we fly to  heaven. 
(C iem nota je s t  przekleństw em  n iebios 
W ie d za  skrzydłam i, za pom ocą k tó ry ch  wzno­

sim y się  kii Bogu)

w yraża praw dopodobnie swój w łasny pogląd . 
Salom on w swoich przypow ieściach tem i sło­
wy wychwala naukę:

B łogosław iony mąż, k tó ry  znalazł m ą­
drość i k tó ry  obfituje w roztropność. L epsze 
je s t  nabycie je j, n iźli kupno sreb ra  i złota, 
d roższą je s t  ona niż rubiny. Długie życie 
na je j p raw icy i na lew icy są bogactw o i 
sława'. D rogi je j są przep iękne i na nich 
panu je  wieczny spokój.

„W iedza — powiada lo rd  Beaconsfield 
je s t  ową m istyczną d rab in ą  we śnie pa- 

try a rch y  Jakóba. . P odstaw a je j spoczywa 
na ziemi, szczyt zaś gubi się w niezbadanych 
p rzestrzen iach  n ie b io s ; w ielcy p isarze, k tó ­
rzy w ciągu długich  w ieków  podtrzym yw ali 
ciągłość wiedzy, filozofii i poezyi, są  owemi 
aniołam i, w stępującym i i zstępującym i po 
św iętej d rab in ie , k tó rzy  u trzym ują n iejako 
łączność pom iędzy ziem ią i niebem ".

T w ierdzenie, jak o b y  nauka nie m iała 
żadnego wpływ u na m oralność, upada wobec 
praw dziw ych danych statystycznych.

Już  W ik to r H ugo pow iedział, że k to  
o tw iera  szkołę, ten, zam yka w ięzienie. S ło­
w a te  znajdują  p o tw ierdzen ie  w rezu lta tach , 
otrzym anych w A nglii. W  r. 1870 przeszedł 
w parlam encie  „the E duca tio n -A ct", w pro­
w adzający przym usow o nauczanie. Do tego  
czasu liczba dzieci, uczęszczających do szkół 
e lem entarnych , w ynosiła 1,400,000, obecnie

K siędzem  nie zosta ł ten  n iegdyś św ie. 
tny  ro tm istrz  u łański z pow ołan ia; przyzna 
w ał sie do tego  otw arcie. —  J a  — m ów ił4, O
nieraz —  urodziłem  się, kochanku, na  księ­
dza, ja k  m oja dziew ka W ik ta , co korzec 
ziem niaków na plecy b ierze, na bale tn icę . 
B yłem  młody, przystojny, ho! ho! n ie  biedny, 
a do tego  żywy, lekkom yślny, pusty, ot 
szlachcic polski i do tego  kaw alerzysta . 
Alem  poznał, kochanku, w czemeśmy zaw i­
nili. . J a , k iedy mi mój luzak, Sobek, chło­
p ak  z Załan, szabli niedopolerow ał, albo bu­
tów  na czas nie przyniósł, buch go W pysk! 
Mój ojciec, mój dziad, mój p radziad , wszys­
cy- Z ałańscy  za tak ie  sam e i podobne rze­
czy swoich Sobków buch w pysk! D la te g o  
mi mój chłopak p rzed  p ierw szą b itw ą 
uciekł, dla tego  żaden chłop z Załan do 
K ościuszki nie poszedł, dla tego w cz te r­
dziestym  szóstym  mego b ra ta  stry jecznego  
jeg o  w łasny lokaj za nogę z konia ściągnął, 
a potem  go chłopi tak  zsiekli, że go poznać 
n ie m ożna było. J a  poszedłem  robić eks- 
piacyę za sieb ie  i za innych Żabińskich, 
poszedłem  kochanku służyć tym, względem  
k tó rych  czułem  się winny, a przez k tó rą  to 
w inę czułem się winny wobec całej ojczy­
zny. Bo gdybyśm y byli wszyscy w pole 
wyszli, Jezus M arya! ho! ho! A czy ty  my­
ślisz kochanku, że m nie było ła tw o rzucić 
w szystko, cały św iat, k tó ry  mi się śm iał, su­
tannę oblec, na w ieś iść, dzieci chłopskie 
chrzcić i szczerbate baby spow iadać? N ie­
raz m yślałem, że nie wytrzym am , kochanku:

liczba ta  wynosi około 5,000,000. P rzy jrzy j­
my się skutkom  tuj reform y. Do r. 1887 
liczba więźniów- sta le  w zrasta ła  i wynosiła 
przecię tn ie  około 20,800 rocznie. O dtąd po­
cząwszy, zaczęła ona s ta le  się zm niejszać i 
wynosi obecnie, w edług danych urzędowych, 
tylko 13,000, pomimo, że ludność W ielkiej 
B rytanii znacznie się pow iększyła. Gdyby 
liczba przestępców  w zrasta ła  proporcyonał- 
nie do w zrostu  ludności, to m usiałaby ona 
wynosić 28,000, t. j .  m usiałaby być przeszło 
dwa razy w iększą, niż jest, w rzeczyw istości. 
W ydatek  na policyę i w ięzienia w zrósłby 
w tedy do w ysokości 8 ,000,000 funtów  sztrl., 
gdy w rzeczyw istości wynosi tylko 4,000,000 
funtów. Jeszcze zbaw ienniej objaw ia się 
w-pły w przym usow ego w ychow ania na liczbę 
m ałoletn ich  przestępców . W  r. 1856 liczba 
ta  wynosiła 14,000, w r . 1866— 10,000, w r. 
-1876— 7,000, w r. 1881— 6,000, obecnie zaś 
wynosi ty lko 5,100. Zw racając się te raz  do 
s ta ty sty k i podatku  na biednych, znajdujem y 
rezu lta ty  n iezm iernie ciekaw e. W  r. 1870 
stosunek  biednych, korzystających ze w sp ar­
cia publicznego i ogółu ludności wynosił 
0,047, obecnie zaś w ynosi zaledw ie 0,022 i 
dodać musimy, że w większych m iastach  sto ­
sunek ten  jeszcze je s t  m niejszym . Roczny 
p o d atek  na biednych wynosi obecnie 8,000,000 
funtów szt., gdyby zaś u trzym ał się daw niej­
szy stosunek, to  w ydatek te n  stanow iłby su­
m ę-aż  10,000,000 f. szt. T ak  więc w c iąg u  
dw udziestu k ilku  la t A nglia zaoszczędziła na 
policyi 4,000,000 f. szt., na podatku  zaś dla 
biednych 8,000,000. Co więcej, s ta ty sty k a  
ciężkich p rzestęp stw  w ykazuje znaczne' am o­
raln i enie. T ak  np. czytam y że w r. 1864 
liczba skazanych na ciężke robo ty  w ynosiła 
2,800, gdy obecnie wynosi zaledw ie 729, po­
mimo, że ludność A nglii znacznie w zrosła. 
D la w skazania ścisłego związku, z .chodzące­
go pom iędzy zbrodnią i ci smnotą, przytoczę, 
że z Ogólnej 'liczby 157,000 przestępców , 
skazanych na więzienie, tylko 5,000 um iało 
czytać i pisać, a tylko 250 mogło rościć 
sobie p re teu sy ę  do m iana ludzi w ykształco­
nych (cyfry odnoszące się do przestępców , 
zaczerpnięto  są z „Rep. of the  D ir. of Con- 
v ict Prisons"; 1893). A 'iem doskonale, że 
to  m oralne uzdrow ienie A nglii nie je s t  wy­
łącznym  w ynikiem  wpływu szkoły, gdyż i

Jeszcze, ja k  w ęgierska w ojna wybuchłą, o 
m ałom  sutanny na kołku nie zaw iesił i za 
K a rp a ty  nie ruszył. Ale pow iedziałem  so­
b ie; zam eldow ałoś się Bogu do służby, służ! 
A służba Boża tw a rd a  ri-ecz i On nic żar­
tu je . K iedy  dobry, to  dobry, ale ja k  się 
rozsierdzi, wszyscy w kąt, naw et M ichał A r­
chanioł, choć to  w ielki wojow nik i d jab łu  
skórę w yprał, s tronam i ty lko szablą pobrzę­
kuje, a p rzed  Panem  Bogiem  ta k  j ą  cicho 
w garści niesie, jak b y  po cesarsk ich  poko­
ja c h  s tąp a ł. A  cóż dopiero m arny ezłowiek, 
choćby naw et kanonik . Ho! ho! A le po­
tem  jużbym  za skarby św iata mojej sutanny 
nie zw lókł i m ojej parafii nie opuścił. Com 
z początku, kochanku, jak o  pokutę, jak o  eks- 
p iacyę podjął, żebym ja  p an  z panów  i ofi­
cer k aw alery jsk i m iędzy p ro s te  chłopstw o 
schodził, życie mu moje, moje dni i noce 
w ofierze niósł, tom się w tem potem  ro z­
m iłował. M yślałem sobie: co j a  tu  jed n ę
duszę w tych K łonicach polską, zrobię, to ś­
my bliżsi zm artw ychw stania. A potem  roz­
m iłowałem  się w rzeczach boskich i zaczą­
łem  te dusze niety lko polskiem i, ale i bo- 
skiem i robić. I m yślałem  sobie znowu: co 
ja  tu jed n ę  duszę k łonicką Bogu przysposo­
bię, .to On tam, sędzia spraw iedliw y i m i­
łosierny  Z ałańskim  choć po roku jednym  
pokuty czyścowej odpuści. A potem  przez 
m iłość Boga zacząłem  i ludzkość szeroką 
m iłować i tę  miłość w k łonick ie  dusze szcze­
pić... 1 pow iedz mi, inożeż być co p ięk n ie j­
szego na ziemi, ja k  dusze Bogu, ojczyźnie i

inne jeszcze czynniki wpłynęły na tę  p o p ra­
wę; zastanaw iając się jed n ak  bliżej nad tą  
kw estyą widzimy, że wpływ szkoły musi być 
przew ażającym . Szkoła bowiem niety lko u- 
m oralnia dziatw ę, udzielając je j nauki, p rzy ­
zw yczajając do porządku i czystości, rozw ija­
jąc  w niej poczucie obowiązku, lecz jeszcze 
więcej przyczynia się do je j popraw y, usu­
w ając od niej zly wpływ ulicy i zaraźliw y 
p rzykład  otoczenia. Jeże li jed n ak  w innych 
k rajach  wpływ szkoły nie był tak  zbaw ień 
nym, ja k  w A nglii, to przyczyny tego zjaw i­
ska szukać należy gdzieindziej. N ależy bo­
wiem zaakcentow ać, że sam a nauka czytania 
i p isania, reg u ł a ry tm etyk i i gram atyki, s a ­
me przez się nie są w stan ie  sprow adzić 
tych błogich skutków, k tó rych  od szkoły się 
spodziew am y. Zadanie bowiem  w ychowaw­
cy nie po lega na tem , aby nauczyć dzieci 
różnych p raw ideł, lecz pow inien on dążyć 
do tego, aby cłopomódz rozw ijającej się in­
teligencyi, dodać je j bodźca w chw ilach tru d ­
nych, natchnąć duszę nadzieją  i uśpione lub 
w zarodku będące, zdolności doprow adzić do 
pełnego rozwoju. W ychowanie nie powinno 
mieć na celu dostarczan ia .p raw ników , dok to ­
rów, inżynierów , nauczycieli lub artystów , 
lecz powinno ono dążyć do rozw ijan ia czło­
w ieka. To w ychow anie pow iada M ilton 
—  nazywam szlachetnem  i zupełnem , k tó re  
obdarza człow ieka zdolnością w ykonyw ania 
szlachetnie, uczciwie, dobrotliw ie, sp raw ie ­
dliw ie i ze znajom ością rzeczy w szystkich 
obowiązków obyw atelskich, zarów no p ry w a t­
nych, ja k  i publicznych, zarówno w pokoju, 
ja k  i na w ojnie. Już  k ró l Salom on w swoich 
przypow ieściach wymownemi słowy k reśli 
nam obraz praw dziw ego wychow ania:

Dla poznania m ądrości i w ykształcenia,
D la  zrozum ienia słów rozumu,
D la p rzejęcia  sie  p rzykazan iam i wiedzy,
Sądu i słuszności,
D la  n ad an ia  p rzenikliw ości prostaczkow i. 
M łodzieńcow i wiedzy i przezorności,

Francuzlde przysłow ie pow iada: „Si jeu- 
nosse sawait, si v icillesse pouvait<c; Otóż do­
b re  wychow anie urzeczyw istni oba te  w a­
runki, ono bowiem obdarza nas w iedzą w 
m łodości i siłą  w starości.

Ł atw o pojąć że urzeczyw istnienie ta ­
kiego ideału  wychowania należy do kra iny

ludzkości skarb ić?  A  te  k łonickie dusze, 
one są g lin iaste  i kam ieniste, ale w nich i 
czarnoziem  jes t, one nie są złe, one są na­
w et często dobre. Tylko, one są bardzo 
trudne i trz eb a  je , kochanku, bardzo  kochać 
i b a rd z o , im pobłażać i ludzkość im św iad­
czyć. Żebym  ja  był mojego Sobka mniej 
b ił w pysk, a w ięcej do niego mówił, nie 
byłby mi on p rzed  p ierw szą b a ta lią  pow ie­
dział: „a m nie w ciornaści do tego" i uciekł, 
gdzie p ieprz  rośnie. I  widzisz, mogę śmiało, 
kochanku, pow iedzieć, że do czegom się za­
m eldow ał, tom  spełnił; byłem, śm iało mogę 
pow iedzieć, dobrym  księdzem , dobrym  dusz­
pasterzem . A żebyś mi to  p ro rokow ał był 
tak  la t  tem u sześćdziesiąt, k iedym  j a  dla 
panny Jad w ig i K arśn ick ie j siw ą klacz tu ­
reck ą  ujeżdżał, a potem  ją  na te j samej 
klaczy w ykradł, P an ie  odpuść, dla mego 
przyjaciela, H ila rk a  R oszczew skiego, że mnie 
w su tannie  do trum ny będą kładli, k iedy 
ja  m yślałem  w jen e ra lsk ich  szlifach na do­
linę Jó zefa ta  iść... ho! ho! Człowiek strzela, 
P a n  Bóg kule nosi... H o! ho! Niem a tam  
gdzie P an a  D zięgielew skiego?

(Ciąg dalszy nastąp i.)
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m arzeń; ani p rogra inatam i, ani system atam i 
nie daje się ono przeprow adzić, do tego bo­
wiem po trzebn i są idealn i nauczyciele, k tó ­
rych  żaden kraj obecnie nie posiada, P o ­
zostaje nam  ty lko  dążenie do tego  upragn io ­
nego celu, do te j wymarzonej szkoły. Do­
tychczas pomimo usiłow ań mężów stan u  i 
uczonych pedagogów  —  celu nie osięgnięto. 
P roponow ane system aty  szkolne znacznie od­
skakują od ideału, najlepiej jed n ak , w edług 
m nie, zadanie prak tycznej szkoły sch a rak te ­
ryzow ał prof. H uxley. Znakom ity ten  uczo­
ny pow iada, że należy dzieciom dać tak ie  
w ychowanie, aby przecię tnych  zdolności chło­
p iec p ię tn asto  lub szesnasto le tn i by ł w s ta ­
nie popraw nie  i z ła tw ością  pisać we w łas­
nym języku, dokładnie zrozum ieć p isarzy  oj­
czystych i ocenić piękność ich utw orów , 
mieć ja sn e  pojęcie o dziejach w łasnego k ra ­
ju  i ogólnych praw ach  rządzących życiem 
społeczeństw , znać przytem  głów ne p odsta ­
wowe zasady nauk fizycznych i psychologi­
cznych jak o  też ary tm etyki i geom etryi. Za­
sady logiki powinny mu być udzielane na 
p rzykładach  a nie d rogą  teo re tyczną; naby­
cie zaś elem entów  muzyki i rysunków  po­
winny d la  niego stanow ić raczej przyjem ność, 
niż p racę . Możemy śm iało tw ierdzić, że gdy 
taki system  wychowania zostanie uczciwie 
prz prowadzonym , w tedy będziem y na n a j­
lepszej drodze ku m oralnem u uzdrow ieniu 
1 tli: z k ości.

dr. Karol Hertz.

^ ' --------1

LITERATU RA I SZTUKA.

Nad jeziorem.
S ,Jrebrem  p rzetkana , skroś sie m igocąca 
N a  senną ziem ie c icha noc się  kłoni, —- 
ć m ią c  raz po ra z ie  ja sn ą  tw arz  m iesiąca  
Chm ur b ia łych  s tad o  m knie po św ietlnej to n i.

K. R O J A N .

W  ŚWIAT.
i .

Od czasu ja k  pan K aje tan  B orajski wy­
budow ał obok pracow ni drugą kam ieniczkę 
i pow tórnie się ożenił, zaszła w je g o  życiu 
i usposobieniu w ielka odm iana.

D awniej —  byw ało — w alił sam od 
św itan ia  do zm ierzchu przez cały tydzień  
m łotem  w kow adło, aż po t la ł się z czoła i 
rzeźbił jaśn ie jsze  row ki na skroniach  pyłem  
w ęglanym  osm olonych: po pracy p rzesiady­
w ał w ieczoram i w domu, huśta jąc  na kolą- 
nach m ałą  Lolę, ża rtu jąc  ze św iętej pam ięci 
p ierw szą żoną, lub obliczając dzienny zaro ­
bek, k tórego  część zapobiegliw a m atka  K a­
ro lina  zanosiła nazaju trz  podczas kupna do 
kasy  oszczędności. M iał wówczag czarne 
ręce, p rzedni apety t, w esołość n iezw ykłą 
w sercu, niezm ordow aną chęć do p racy  —  
natom iast nie m iał dwóch domów m urow a­
nych, młodej żony, d o rasta jącej córki, sze­
ściu pom ocników  w w arsztacie i praw ej 
ręk i w osobie F ranciszka  Sm olarza, k tó ry  
prow adzi mu dziś p racow nię lepiej, niżby 
on to  sam potrafił, gdyby mu się oczywiście 
prow adzić j ą  chciało.

I  c isza  wszędy, ja k  zajrzeć  dokoła,
M ilczy snem  zd ję te  je z io ra  przestw orze,
Śp ią  sine wzgórza, w m gły spow iw szy czoła, 
D rzem ie pobrzeże odb ite  w jeziorze .

Czasem nad  to n ią  zw ieszone tum any 
M ilczące z sobą korowody wiodą,
Czasem  się dreszczem  w strzęsie  sz lak  św ie tlany  — 
I  znowu cisza  ponad senną wodą;

Czasem  się cicho ze skrzącej posowy 
Z erw ie sk ra  jed n a  i  szybko w dół stoczy, 
C zasem  się łyśn ie  ponad w zgórza głowy —
I znowu spokój śród  b ladych  przezroczy;

.Czasem się brzeżne trzc in y  zakołyszą,
Czasem coś nag le  z oddali zawoła,
Czasem  się dreszcze ja k ie ś  pom kną ciszą  —
I  znowu głuche m ilczenie dokoła. — — —

T am  coś się  z b liża : — Skroś sinej pośw iaty  
K u  snem zmorzonej podąża g łęb in ie  
P o s ta ć  kobieca. — W  księżycu je j sza ty  
L śn ią  a łyskają. — W  św ietle  płynie, płynie... —

C icha s tan ę ła : — T uż nad  skrajem  ton i 
J a k  b lade widm o pod księżyc się b ie li 
I  zwolna, zwolna ku g łębiom  sie kłoni,
N iżej i  niżej nurzy się  w top ie li.

W strzą sły  się  wody: — P o  g ładk iej p rzestrzen i 
P ędem  się fa la  coraz toczy nowa,
W  drgającej to n i coś b ia ło  się mieni.
To siln iej błyśnie, to znowu się chowa.

Z n ik ło : — Ju ż  cichną, już g ładzą  sie  fale! 
O sta tn ie  koło gdzieś w dali przepadło,
Znów szlak  św ietlany  drży  na  wód krysztale, 
Znów jak o  przed tem  g ład k ie  wód zw ierciadło .

I  cisza  wszędy, ja k  zajrzeć dokoła.
M ilczy snem zdjęte je z io ra  przestw orze,
Ś p ią  sine wzgórza, w m gły spowiwszy czoła, 
D rzem ie pobrzeże o db ite  w jeziorze.

Czasem  nad wodą zw ieszone tum any 
M ilczące z sobą korowody wiodą,'
Czasem  się dreszczem  w strzęsie  sz lak  św ietlany, 
I  znowu c isza  ponad senną  wodą;

Czasem się cicho ze ski zącej posowy 
Z erw ie sk ra  jed n a  i szybko w dół stoczy, 
Czasem  coś łyśnie p onad  wzgórza głowy,
I  znowu spokój w śród św ietlnych  przezroczy,

Czasy się zm ieniają.
Jeszcze p rzed  śm iercią ś. p. K aroliny 

w pad ł kołodziej B ezroba, sąsiad  i przyjaciel 
B orajskiego, na pom ysł w yrabiania nowych 
wózków w ęgierskich, lekkich  i zgrabnych. 
W ózki bardzo się podobały  w okolicy na 
ja rm ark ach  —  a niety lko w okolicy, wszę­
dzie, w c dym św iecie. Nie minęło i pięć 
lat, a ju ż  p racy  w ydołać nie m ożna było. 
Zdarzyło się naw et, że do tygodnia dw a i 
trzy  zam ów ienia przychodziły  pocztą i to  
ze stron  o dw adzieścia mil od K ołczanow a 
oddalonych. A że dobre okucie przy wózku 
p raw ie  ty le  znaczy co pom ysł łub robo ta  
kołodziejska, w ięc też pani K aro lina  coraz 
częściej m usiała zabiegać do kasy  oszczę­
dności, aż w reszcie  umęczona, odeszła, aby 
wypocząć.

W  ja k iś  czas potem , gdy i pom ysłow y 
B ezroba pożegnał te n  św iat, w skutek  czego 
w ózków do okuw ania b rak ło , p o s ta ra ł się 
B orajsk i o robotę  przy  budow ie kolei. Tu 
dopiero poszczęściło mu się napraw dę. 
W  n iespe łna  dw a la ta  w znosił już  na swoim 
ogrodzie przy ulicy G łębokiej, ' w niepośle- 
dniem  m ieście Kołczanowie', d rugi dornek 
m urow any z ganeczkiem , oszklonym na fron­
cie i kam ienńom i schodkam i po obu bokach.

Gdy się to w szystko za w o lą  B ożą 
dzięki dobrym  chęciom, głow ie na k a rk u  i 
n iespożytej sile fizycznej sta ło , zauw ażył 
K a je tan  B orajski, że po nad kow alstw o i 
ślusarstw o są inne czynności na świecie, do 
k tó rych  ludzie tego co on rodzaju  byw ają

Czasem się brzeżne trzc iny  zakołyszą,
Czasem coś nag le  z o ddali zawoła,
Czasem  się dreszcze ja k ie ś  pom kną ciszą 
I  znowu głuche m ilczenie dokoła.

1.4. 05. Z y g m u n  Byt7coivski.

Aleksander Dnmas.
 <S@C=-----

A leksander Dum as był synem sław nego 
rom ansop isarza  tegoż im ienia, k tó rego  po­
w ieści należały  do najpoczytniejszych utw o­
rów  w spółczesnych, a d ram aty  dziś ju ż  za ­
pom niane, niegdyś pow odzeniem  cieszyły się 
na scenach  francuzkich.

Z m aiły  A leksander Dum as urodził się 
w P aryżu  1824. P ierw sze  nauki po b iera ł 
w College Bourbon, gdzie się odznaczał zdol­
nościam i. — W ychowaniem  jeg o  początko- 
wem zajm ow ała się babka, genera łow a Du­
mas, gdyż ojciec, wówczas sek re ta rz  ks. O r­
leańskiego, nie m ógł starczyć na jeg o  u trzy ­
manie.

Po ukończeniu nauk  rzucił się w wir 
św iatow ego życia, w k tó rem  tow arzyszem  i 
przew odnikiem  by ł mu ojciec. D la obu, 
tj. ojca i syna sku tk i były jed n ak ie  —  za- 
b rnęli w długi. D um as' ojciec, ja k  zwykłe 
w podobnych okolicznościach schronił się do 
Belgii, by uniknąć w ięzienia i p isan iem  ro ­
nią,nsów zdobyć środki do pozbycia się k ło ­
potów . Syn w stąp ił w jeg o  ślady i wów­
czas nap isa ł swą „Dam ę kam eliow ą" — 
k tó ra  mu rozgłos zjednała. K ilka n a s tę ­
pnych pow ieści pozwoliło mu niety lko  u re ­
gulow ać in te re sa  lecz zdobyć niezależność 
m ateryalną . W r. 1852 „Dam ę K am eliow ą" 
w ystaw iono na scenie. N astępn ie  p rze ra ­
b iał na scenę inne swe pow ieści w reszcie 
od roku 1855 zaczął pisać sam odzielne d ra ­
m aty  i kom edye. —  N ajw iększy rozgłos 
zdobyły „Le Fifs n a tu re l“, „Le p ere  pro- 
d ique“ —  i „Le dcm i m ondc“.

Po wojnie 1870 r. u sunął się Dumas 
na ja k iś  czas do zacisza p ryw atnego  życia, 
lecz potem  pow rócił znów do pracy lite ­
rack ie j. Ze sztuk późniejszych wiecej zna­
ne u nas są  „K sięża Jerzow a", S praw a Cle­
m enceau", „Dyoniza" i „Francillon".

n iek iedy  pow oływ ani. Ot, n ap rzyk ład  są ­
siad Szołom iejski, choć nie ma takiego, 
ja k  on m ienia, już  od la t w ielu zasiada 
w radzie  m iejskiej i ta k  tam  nieraz m ądrze 
rozpraw ia, że na d rugi dzień m ówią sąsie- 
dzi i znajom i o nim u B rouarza przy  ku- 
felku, k iw ając głowam i.

A o nim k to  kiedy w podobny sposób 
w spom ina?

R anieck i należy tam  także  do rady 
m iejskiej, Szeląg także, zacny B ezroba n a ­

je ż a ł  też... no, i w ielu  innych,
W ogóle znudziła się ju ż  B orajskiem u 

piękna, rozszerzona i udoskonalona o sta tn i­
mi czasy pracow nia. Z ap rag n ą ł innego ży­
cia, a p ragn ien ie  to  zaspokoił na raz ie  w ten  
sposób, że pow ierzyw szy kierow nictw o w ar­
sz ta tu  najzdolniejszem u z czeladników , choć 
młodemu jeszcze w iekiem  Sm olarzowi, mało 
się już  nim  począł zajmować, na tom iast co 
w ieczora ub rany  w now ą p o p ie la tą  kap o tę  
z czarnem i pętlicam i, zgrabne buty i czapkę 
barankow ą, kroczył, w esoło do p iw iarn i Bro- 
n arza  na k ilka  kufli p iłzneńskiego i na po­
gaw ędkę z przyj anioły, k tó ra  się nieraz p rze­
ciągała  aż do ukazania  się kokoszki na 
n iebie.

T e ciasne ' w praw dzie, lecz liczne po ­
koiki u B ronarz i, grom adziły  w sobie w ie­
czoram i cały św iat in teligencyi m ieszczań­
skiej m iasta K ołczanow a. Z ag lądał tu  także  
od czasu do czasu bu rm istrz  Babielecki, a 
naw et oficerowie i urzędnicy. D la tych  p a ­
nów m iał spry tny  Ormianin osobne dw a po-
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Mimo znakom itej formy scenicznej jeg o  
utw orów , w tem peram encie  jeg o  przew ażał 
nie artystyczny  lecz publicystyczny żywioł. 
K ażda ze sztuk jeg o  m iała ja k o  podkład 
ja k ą ś  tezę społeczną, k tó re j dow odził w sce­
nach pełnych życia, realistycznych , zręcznie 
ułożonych, skrzących dowcipem i ta len tem  
lecz przeplecionych dość w yraźnie rozum o­
w aniem . Rozum owanie to, często p a rad o k ­
salne odnosiło się przew ażnie do kom pli- 
kaeyi stosunku m iędzy k o b ie tą  a m ężczyzną. 
K w estyą reh ab ilitacy i kob ie ty  upadłej ja k  
w „Dam ie kam eliow ej" i „Dyonizie", n ie ­
w iary m ałżeńskiej ja k  w „Francillon", „S pra­
wie Clćm enceau", „Księżnie Jerzow ej", p raw  
dzieci na tu ra lnych  ja k  w „Synu n a tu ra l­
nym" *— zajm ow ały przewrażnie jeg o  ulnysł 
i były tre śc ią  jeg o  utw orów .

T em aty  te , ja k  wiadomo, n iezm iernie 
rozw ielm ożniły się w lite ra tu rz e  francuskiej, 
za co w reszcie odpow iedzialność nie na sa ­
mego spada Dum asa. Na dnie paradoksów  
jeg o  z resz tą  tu  i owdzie kry je  się zdrowe 
ziarno praw dy, k tó re  pozostan ie  jeg o  w li­
te ra tu rze  zasługą. Bezw zględne po tęp ien ie  
w iarołom stw a m ężatki, dochodzące aż do 
znanego a krańcow ego w ykrzykniku „Tue 
la!" nie pozostało  bez wpływ u na opinią 
publiczną, wpływ u o ty le  szkodliw ego, że 
w yw ołało liczne a gorszące uniew innianie 
m orderców  k o b ie t przez sądy paryzkie . —  
Z drugiej s trony  surowość dla m ężatek  obok 
w yrozum iałości dla kob ie t wolnych, przeba­
czenia dla ich jednorazow ego błędu okupio­
nego pokutą, lub zasługą, —  życiem cnotli- 
wem i bez zarzutu, choć n iek iedy  dochodziło 
do krańcow ości m iało pew nego rodzaju  słu­
szną, e tyczną podstaw ę. -—

Utwrory D um asa, choć do osta tn ie j chw i­
li na scenie, trzym ały  się siłą  jeg o  o ryg inal­
nego ta len tu , należą do rodzaju, k tó ry  się 
już  p rzeży ł i schodzi z p o l a .—  Je ż e li „D a­
ma K am ełiow a ‘ długo, jeszcze figurować bę­
dzie w re p e rtu a rac h  teatrów , to  głów nie 
dzięki ro li głów nej, dającej znakom ite pole 
popisu artystkom  utalentow anym . —

W  1874 roku  Dumas p rzy jęty  zosta ł do 
g rona „nieśm iertelnych" Akad emii francuzk iej.

P o d  koniec życia dnia 27. czerw ca oże­
n ił się z m łodziutką, bo zaledw ie 2 0 -letn ią 
panną R eg n ier de la  B ruyere. —

koje na p iętrze, ażeby n ie  mieszać, ja k  m a­
w iał „śledzi z sardelkam i", ale i „śledzie" 
m iały swoje uprzyw ilejow ane ap artam en tu , 
do k tó rych  pośledn i k ie łb ik  ty lko  przez 
drzw i z zaw iścią zazierał.

Tu, u B ronarza omawiano w szelkie 
spraw y m iejskie, uk ładano  lis ty  kandydatów  
na przyszłą kadencyę, głosow ano na  burm i­
s trza  p rzez podnoszenie kufli do góry... tu  
pękały  b u te lk i s ta reg o  w ęgrzyna na  zgodę 
przyjació ł zwaśnionych, podczas burzliw ej 
przym pw ki na  posiedzeniu  rady, tu  (w po­
kojach kiełbików ) la ła  się w ódka s tru m ie ­
niem  i znikały k ie łbas sa la tm y  podczas sa ­
mych już  w yborów ... T u  w reszcie w sezonie 
m artw ym  ojcowie m ia -ta  sw atali swoje 
dzia tk i p łci obojga .. sprzeczali się, jednali, 
ogadyw ali po za oczy,.. T u  też  n ie jeden  
z ojców p rzesp a ł się wygodnie do ran k a  na 
żłobkow atej ław ie, a gdy ta  z pow odu zbyt 
szerokich, barków  była mu jeszcze za w ąską 
m ógł zejść o jed en  s top ień  niżej.

R ozsm akow ał się nasz pan  K aje tan  
w w ieczorach u Bronarza, zw łaszcza od 
czasu ja k  zasiedział parafią przy sto le , któ- 
rugo innym i parafianam i by li Szeląg, W y­
w rót, R aniecki, K onstan ty  K lepka a po czę­
ści także  i Szołom iejski, k tó ry  jednak , b ę ­
dąc po uszy zagrzebanym  w dziennikach i 
kując politykę zagran iczną ja k  we dnie tak  
w ieczoram i, nie zbyt często do B ronarza za- 
głądał-

Alo też gdy przyszedł, wówczas na pe­
wno m usiała być uciecha i kom edya taka,

U m ysł Dum a-a nie, s ta rz a ł się do o sta­
tn iej chwili. —  Poglądy sw oje radykalne 
łączy ł z m iłością bliźniego, litością  dla uci­
śnionych, m łodzieńczą wiarą, w postęp  i 
optym izm em  w odniesieniu  do przyszłości. 
Oto co pisze w liście otw artym  ogłoszonym 
na rok  przed  śm iercią:

„To zbro jen ie się w szystkich ludów  —  
pisze w nim —  te groźby, k tó re  ich naczel­
nicy wzajem nie sobie .rzucają, to w znowie­
nie p rześladow ań  n iek tó rych  narodów , to 
w rogie usposobienie w śród obyw ateli je d n e ­
go k raju , wres.zcie te  dziecinne bajan ia  na 
k a ted rach  uniw ersyteckich, to są w szystko 
oznaki złego pozoru, ale nie złego znacze­
nia. To są o sta tn ie  d rg an ia  tego, co zni­
knąć musi. C horobą je s t  w tym  w ypadku 
ty lko  energ iczne w ytężenie organizm u, aby 
się uwolnić od przyczyn konania. Ci, co 
zyski ciągną z błędów  przeszłości i długo 
jeszcze a n aw e t zawsze spodziew ają się te  
zyski ciągnąć, jednoczą się w zam iarze p rze­
szkodzenia owym zm ianom . Z tąd  te  zbroje­
n ia  się, te  groźby, te  p rześladow ania, ale 
skoro z uw agą spojrzym y w około, spostrze­
żemy, że to w szystko pozory. W szystko to 
je s t  olbrzym ie a przecież m arne. W e wszy­
stkiem  tem nie ma już duszy, k tó ra  dokąd 
indziej uleciała. W szystkie te  m iijony u- 
zbrojonych, k tó re  dzień w dzień ćwiczą' się 
do pow szechnej, niszczącej wojny, w cale nie 
czują n ienaw iści ku tym, z k tórym i m ają 
walczyć, a żaden z ich przew ódzców  nie śmie 
w ypow iedzieć wojny. Co się-tyczy zaś skarg, 
k tó re  od dołu się podnoszą, to poczynają im 
w tórow ać od góry okrzyki, uznające ich słu­
szność i w yrażające w ielk ie a szczere w spó’- 
czucie. W zajem ne porozum ienie się n iew ą t­
pliw ie dokona się w } ewnej chw ili i błiż- 
szem je s t  niż się spodziewam y. N ie wiem, 
czy to  z tąd  pochodzi, że w kró tce  opuszczę 
już  ten  św iat i żo św iatło, w ydobyw ające się 
z poza horyzontu  i mnie ośw ietlające, wzrok 
mi zaćmiewa, ale wiem że św iat nasz w stę ­
puje w epokę, k tó ra  urzeczyw istni słowa 
„kochajcie się wzajem"'.

„P rąd  sp iritua li styczny, wid oczny wszędzie, 
za k tó rego  kierow ników  m a się w ielu p ró ­
żnych ludzi bez kw estji p rzyb iera  żyw otne 
k sz ta łty . Ludzie, k tó rzy  w niczem m iary  nie 
m ają, będą ogarn ien i form alną m anią, sza-

żo i na scenio w te a trz e  lepszej nie usły­
szysz.

T en  mały, gruby, nieco ospow aty R a ­
niecki p rzek lę ty  m iał język  i on to  zwyczaj­
n ie uciechę tak ą  w ywoływał. N ie m ów ił on 
n igdy  zwyczajnym ludzkim  głosem , jen o  rzu ­
cał p rędko  słowo po słowie, przez co s ta ­
w ał się czasem podobnym  do psa podw órzo­
wego, k tó ry  gestem  a radosnem  szczekaniem  
daje  przed  wieczorem  znać gospodarzow i, 
że już czas by go w ypuścił z łańcucha na 
wolność. Oczy m iał przytem  czarne ja k  
u k re ta , małe, ruchliw e, niby czołenko tk a ­
ckie. Zaczepiw szy kogo, zrazu nic unosił 
się w cale, dopiero  gdy nadokuczał, nawy- 
m yślał po swojemu, gdy doprow adził p rze ­
ciw nika do osta tn ie j złości, wówczas do­
p iero  sam  się zaczerw ienił, zaind.yczył i zda­
w ało się, że już, już chwyci tam tego  za łeb 
—  w tom  hultaj m acha niby lis ogonem i 
śm ieje się po p rzy jacielsku  i pod a je  rękę  
i w oła chłopaka, żeby podał „kółko".

Oczywiście, że flegm atyczny,’ poważny, 
trochę  przeuczony Szołom iejski, m ówiący 
rozciągłe, p a trzący  przez swe duże okulary 
n a  R an ieckiego  ja k  na m alow ano w rota, 
by ł najlepszym  dla niego celom.

Borąjski, aczkolw iek w iele zaznaw ał 
przyjem ności u B ronarza, m iał p rzecież 
z tego powodu pew ną tro sk ę  i w yrzuty su­
m ienia.

Gdy on się tu  dobrze baw ił, śm iał i 
w eselił, w domu w pustych, urządzonych 
zbytkow nie pokojach, p rzesiadyw ała  p iętna-

łem kochania się w zajem nie. T o  zrazu nie 
pójdzie zupełnie gładko; będą n ieporozum ie­
nia, n iew ątp liw ie naw et krw aw e, gdyż zbyt 
przyw ykliśm y wzajem nie się nienaw idzić i 
zbyt nas tego  uczyli i to naw et ludzie, któ- 
rzyby raczej pow ołani byli uczyć nas m iło­
ści. A le poniew aż to  je s t  oczywistem , że 
to  w ielkie praw o b ra te rs tw a  raz kiedyś musi 
być społnionem , więc jes tem  przekonany, żo 
przyjdzie czas, w którym  uezujem y n iep rze ­
p a r te  p ragnien ie , aby się to  spełniło".

% * ,

Ezeczpospolita Babińska.

Sporo uczonych i lite ra tó w  pośw ięcało 
swe pióro  B abinow i. O becnie „A teneum " 
um ieściło w trzech  zeszytach obszerną i p ra ­
cow itą jego  m onografię p ió ra  p. K azim ierza 
B artoszew icza. A uto r rozpoczął od l i te r a ­
tury, tyczącej się Babina, w ykazując ja k  po­
woli ro sła  hum orystyczna rz 'czpospolita  u 
potom nych w znaczeniu i powadze, lubo je- 
dynem  i to  zdradliw em  źródłem  do je j dzie­
jów  był opis w „A nnales" Sarnipkiego. I 
obcy na podstaw ie  ustępu  w Sarnickim  ro z­
szerzali sław ę B abina.' Na p iczątku li. w ie­
ku odnaleziono ak ta  rzeczypospolitej z d ru ­
giej epoki (1601— 1670); poda! o nich w ia­
domość pobieżną ks. Szaniaw ski. M ickiewicz 
w swych p re lek c jach  m ówił o wysokim s ta ­
now isku Babina, M atejko ofiarow ał genjąlny 
swój pondzel w skrzeszeniu plastycznem u je ­
go przeszłości. W praw dzie byli tacy, co po­
dejrzy  w ali w ielkość Babina, a p rzeg lądający  
jego  ak ta  S tan isław  hr. T arnow ski, doznał 
„rozczarow ania". D opiero w ydanie tych ak ­
tów przez d ra . W indakiew icza sta ło  się k lu­
czem do poznania, rzeczypospolitej. P . B ar­
toszew icz w yciągnął z nich najw ięcej dowci­
pne i ch arak te ry s ty czn e  zapiski, a ro ze­
braw szy jak o ść  ich w szystkich w stosunku 
do ilości, w yraża bardzo n iepochlebne zdanie 
o drugiej epoce B abina, z k tórej a k ta  po­
chodzą. H um oru było w ,n ic h  tak mało, że 
zaledw ie na la t parę, a naw et kilka, p rzy ­
pada je d n a  rzeczyw iście dow cipna anegdota .

s to le tn ia  L o la  (sama, zdana na opiekę k u ­
charki i tow arzystw o myszy, k tó rą  nauczyła 
przybiegać do swych bucików za okruszyn- 
kam i chleba.

Lolę kochał bardzo, bo ła d n a  była, hoża, 
rum iana i dobra.T

— Zal mi dziewczęcia, nudzi sie sam ao ' O
w domu -i— rz ek ł raz  mimochodem, w gronie 
swoich parafian  stolikow ych.

A było to  m niejw ięcej p rzed  trzem a
laty.

■- To j ą  w ydajcie, sąsiedzie ,1, zamąż i 
będzie spokój —- zauw ażył na to  W yw rót.

K iedyż bo jeszcze  za młoda, m a p ię ­
tnaście  la t  dopiero —  od p arł z tro sk ą  na 
czole Borąjski-

— ’ Ha, trudno  —  m ruknął Szeląg.
Obok siedzący, g łupi K lepka, zaczął się 

śmiać głośno.
K lepka ten  m iał głow ę ja k  dynia dużą

i tw arz  czerw oną; nie mówił p raw ie nigdy, 
n a tom iast dusił się od śm iechu bez przerw y. 
Stanow czo by ł głupszy od swych tow arzyszy.

A w tem zab ra ł głos s ta ry  Szeląg:
—  Ot, ojcze B orąjski, jabym  wam coś 

przecie  m ądrego  pow iedział,- żebyście się 
ty lko n ie  gniew ali —-  tu  spuścił w zrok na 
szk lankę i począł ocierać p ianę z obwódki.

—  No, no, no... ty lko śm iało — zachę­
cił go pan  K aje tan .

—  Hm, ale gniew ać się nie będziecie?
—• Ja k  Bóg na  niebie, że nie!
  A więc dobrze. Otóż pow iedział­

bym w am : zam iast w ydaw ać Lolę za mąż,



Nr .  49 P R Z EGLĄD. POZN A X S KI. 583.

Mylnem je s t  p rzekonanie, jakoby  Babin w 
drugiej epoce- grom adził w, swych ścianach 
ludzi najw ybitn iejszych  i by ł ogniskiem  ży­
cia tow arzyskiego, jeżeli nie kraju , to całej 
p row incji. H um or jeg o  polegał na m izernem , 
podziw  swą na 'w nością  w zbudzającem  k łam ­
stw ie. W ychylanie k ielichów  było głównem 
zadaniem  urzędników rzeczypospolitej. Pszon- 
kowie, w łaściciele B abina i burggrabiow ie 
rzęczypospolitej, b io rąc  udzia ł w rokoszu Ze­
brzydow skiego, p rzysięgając na wierność K a­
rolow i Gustawowi, nie świecili bynajm niej oby­
w atelskim  przykładem , ja k  to  tw ierdzili w iel­
biciele rzeczypospolitej. Już  w ,,A ktach  ba­
bińskich" są wskazówki, iż w spółcześni n ie ­
wiele sobie rob ili z Babina, a zupełne m ilcze­
nie o nim we współczesnej lite ra tu rz e  s tw ie r­
dza jeg o  podrzędne stanow isko w życiu pu­
blicznym i tów arzyskiem . Ale jeżeli ta  d ru ­
ga epoka B abina, nie p rzedstaw ia  się zaj­
mująco, to  może p ierw sza epoką  z czasów 
Zygm unta A ugusta  i B atorego odznaczała się 
terni zaletam i, jak ie  trad y c ja  przyp isu je  Ra­
binow i? Dowodów za n iem a na to  żadnych, 
dowody przeciw  można znaleść na podstaw ie 
rozum ow ania. P . Bartoszew icz wykazuje, d la­
czego Parnickiem u, piszącem u o tej epoce, 
wierzyć bardzo  nie m ożna; p isarz to  podrzę­
dny, zw olennik bajek  w szelkiego rodzaju; w 
jeg o  opisie Babina są sprzeczności i logiczne 
nonsensy. Ł ączy ła  tego  p isarza  przyjaźń z 
Kaszowskim, w spółzałożycielem ' rzeczypospo­
litej, łączy ła  ich i wspólność wiary, obaj bo­
wiem byli kalw inam i, a w tem leży zapewne 
źródło dziw nie przyczepionej do roczników  
polskich reklam y dla R ab in a .. W pism ach 
tych wszystkich, co, ja k  R ej, K ochanow ski, 
Paprocki i t. d. m ieli b rać  udział w wesołej 
rzeczypospolitej, n iem a ani śladu o Babinie. 
Milczy o nim i G órnicki, choć osobny roz­
dział pośw ięca w „D w orzaninie" dowcipowi 
i p rzy tacza  liczne p rzyk ład} 'dow cipu  czysto 
polskiego. Sam a postać S tan isław a Pszonki, 
założyciela babina, p rzed staw ia  się bardzo 
dwuznacznie, doszedł bowiem  do naszej w ia­
domości fak t o nim, sto jący w rażącej sp rze­
czności z podaniem  Sarnickiego o jeg o  po­
pularności w śród szlachty. Gdyby nie było 
opisu Sarnieckiego, nie w iedzielibyśm y nic 
aż do odkrycia  aktów , żo is tn ia ła  ja k a ś  rzecz­
pospo lita , jeżeli w ięc w artość i bezstronność

ożeńcie się sam i, dalibóg... ożeńcie się i już.
—- idj, ta  cóż znowu.
—  Czemu nie —  zaw rzeszczał R aniecki 

— w starym  piecu, dyabeł pali. P a trzcie , 
p a trzc ie , ja k  mu się oczy św iecą.

—  Cóż znowu, cóż znowu, w ypraszał 
się Borajski, zaw stydzony napraw dę.

—  J a  bym wam naw et n a ra ił dobrą 
p a rty a . '

—  K iedyż bo ja  ju ż  za stary .
—  Tylko nie mówcie tak . C zterdzieści

i coś la t... Cóż to  znaczy?
-  Pew nie, pew nie —  żauważyli inni.

—  Przyznajcie się tak  szczerze, ile m a­
cie? —  zap y ta ł W yw rót.

—  No cóż, ile?... na św iętego M arka 
będzie czterdzieści sześć.

— Otóż widzicie!
— A kogobyście mu dali, ha? —  zaga­

dnął rozciekaw iouy R aniecki, pochylając  się 
przez s tó ł przed sam e oczy Szeląga.

—  Znacie j ą  dobrze sąsiadeczku.
— A no, a no?
— P an n ę  G rzebińską... M arcysię Grze- 

b ińską  córkę A ntoniego.
—  D alibóg, złota m y ś l!—  w rzasnął R a ­

n iecki. —  P an ie  B orajski, słowo honoru, 
jazda!... naw et bez popasu! Będzie w esele, 
bum, bum!...

Tu w sadził K lepce sztu rchańca w bok, 
bo mu tenże w śród ogólnego zaciekaw ienia, 
n ad ep n ą ł pod stołem  na  nogę; rów nocześnie 
w rzasn ą ł mu w ucho na p rzoprosiny:

tego opisu je s t  zakw estionow ana, to  m usi być 
zakw estjonow aną i w artość sam ego B abina. 
W edług w szelkiego praw dopodobieństw a był 
on tak im  samym w pierw szej, ja k  i w d ru ­
giej swej epoce. Co do w ydania samych 
aktów  przyznaje, p. B artoszew icz rzeczyw i­
stą  zasługę p. W indakiew iczow i. Są one, 
bądź co bądź, ciekawe, ja k o  obrazek życia 
tow arzyskiego pew nych kół szlachty, są do­
kum entem , może nie budującym , a le  uchyla­
jącym  nieco zasłony z naszej przeszłości oby­
czajow ej. R ozpraw a p. B. odznacza się eru ­
dycją i jash.em przedstaw ieniem  rzeczy.

R . P.

w Krakowie.

P oczątek  bieżącego roku  szkolnego s ta ­
nowi dla krakow skiej szkoły sztuk  pięknych 
chw ilę-w ażną, może naw et najw ażniejszą w 
je j dziejach.

Stan, w jak im  się ta  szkoła znajdow ała 
dotychczas, nie odpow iadał tem u, czego 
społeczeństw o od niej żądało. N ik t nie 
w ątp ił, że kraj. c a ły . dosta rcza  szkole sporej 
ilości ta len tów  praw dziw ych, niekiedy n ie ­
poślednich. Jeże li m łodzież polska, wyjeż­
dżająca dla k sz ta łcen ia  się w zawodzie a r ty ­
stycznym  do M onackjum i Paryża, wywozi z 
sobą z k ra ju , ty le  w rodzonych zdolności, to 
n iepodobna przypuścić, iżby w łaśn ie  grono 
młodzieńców, kierujących swe kroki ku b ra ­
mom szkoły krakow skiej nie posiadało m ię­
dzy sobą jednostek , w yrastających po nad 
poziom. Rozum owaniu tem u słuszności od­
mówić nie można. Tem  w iększego dozna­
wano zawodu, p a trząc  na rezu lta ty  nauki. 
Ci, k tó rzy  sław ę m alarstw a roznoszą dziś 
po świecie, wyszli praw ie bez w yjątku ze 
szkół zagranicznych. K raków  nie spełn ił 
oczekiwań, z jak iem i w jeg o  m ury na naukę 
spieszono.

Nie je s t  dla nikogo tajem nicą, d la  cze­
go dotychczas tak  było.

W  pierw szym  okresie  is tn ien ia  szkoły 
nie pow oływ ano do K rakow a sił sto jących

—  Klepka, krzycz „hura!" będzie we­
sele!

W ezwany, p rzyjąw szy w yrozum iale po­
częstunek p rzy jacielsk i, —  omal nie p ęk ł 
ze śmiechu.

Długo jeszcze rozm aw iała w esoła g ro ­
m adka o tym  projekcie, k tó ry  przy jęto  po- 
w szechnem  uznaniem  i zadow oleniem . T en 
podniósł piękność panny M arcysi, ów je j 
w iek dojrzalszy, w kraczając już  «w drugie 
ram ię trzeciego krzyżyka, tam ten  znów wy­
chw alał zasługi je j dziadka w zarządzie 
m iejskim  około założenia la ta rń  i kostk o ­
wych chodników  i znaną praw ość rodziny 
G rzebińśkich. Dość, że gdy o północy R a ­
niecki, zab iarając się do odejścia, jeszcze  
raz zauważył, iż pan n a  M yrcysia je s t  b a r­
dzo hożą panienką, B orajsk i k lasn ą ł dłonią 
o kolano i zaw ołał:

—  H ożą? pow iadasz... hożą?!
To o sta tn ie  słowo najw iększe uczyniło 

na nim  w rażenie. Za hożemi dziew czętam i 
zawsze p rzepadał. H ożą była  nieboszczka 
K aro lina —  P an ie  świeć nad je j duszą i 
spraw  by mu za złe n ie  poczytała, że te raz
0 innej pom yślał! —  hożą je s t  Lola, za co 
j ą  w łaśnie najw ięcej m iłu je; z resz tą  i on 
sam hożym je s t  jeszcze, mimo, że na  św ięty 
M arek... A le m niejsza z tem .

Za przyjściem  do domu, sp o jrza ł w zw ier­
ciadło i zauw ażył w nim  mężczyznę szpako­
w atego  w praw dzie, ale dzielnego jeszcze
1 isto tn ie  hożego. Zdrow ą m iał cerę  ten  
co się z lu s tra  do pana  B orajsk iego  uśm ie­

na św ieczniku .europejskim . Nie było ich 
wówczas w kraju, a ci co o losach szkoły 
rozstrzygali nie w ierzyli w możność p o sta ­
w ienia je j w jednym  rzędzie ze znakom ite- 
mi zakładam i zagranicznem u

Zanosiło się na  zm ianę z chw ilą po­
w ierzenia k ierow nictw a M atejce. B ronien ie 
w ielkiego m alarza i w ielkiego człow ieka od 
słusznej krytyki, z ja k ą  na tem  stanow isku 
się spotykał, byłoby m ałostkow ością, ubli­
żającą tem u nazwisku. M atejko należy do 
tych postaci z h istory i cywilizacyi, o k tórych 
m ożna mówić śm iało, bez posługiw ania się 
re torycznem i osłonam i. Dziś wiemy, że nie 
był dyrek torem  takim , jak ieg o  ta  szkoła po­
trzebow ała .

B łąd tk w ił nie ty le w pow ołaniu Ma­
te jk i na tę  posadę, ile w mylnem  m niem a­
niu, iż przez zam ianow anie tak iego  d y rek to ­
ra  zrobiono już d la  szkoły wszystko. Gdyby 
M atejko był zas ta ł szkołę zorganizow aną 
w ybornie i posiadającą  nauczycieli, jak ich  
tylko wyszukać było można, byłby zapew ne 
takim  samym dyrektorem , jak ich  w ielu spo­
tykam y za g ran icą. Inn i uczyliby za niego. 
Szkoła kw itnęłaby  dzięki ich pracy. On zaś 
dodaw ałby je j  blasku sw ą sław ą i zajm ow ał­
by się może kilkom a ulubionym i uczniami, 
w ybornie przysposobionym i przez doborow e 
ciało nauczycielskie. W K rakow ie było ina­
czej. Tu kierow nik m usiał być zarazem  or­
ganizatorem  szkoły. M usiał w łasną pom ysło­
w ością zapełniać w szystkie b rak i. T a len t 
o rganizatorsk i nie każdem u je s t  dany.

N areszcie dokonano reform y zasadniczej. 
Postanow iono szukać dy rek to ra  na całym ob­
szarze E uropy  i znaleziono go na dworze 
cesarskim  w B erlinie, w osobie p. F a ła ta . 
Sam F a k t przyjęcia te j posady dowodzi, że 
p. F a ła t p rze ję ty  jest gorącą  chęcią pośw ię­
cenia się szkole. K to  w tych w arunkach 
porzuca B erlin  dla K rakow a, ten  musi mieć 
wyższy cel przed sobą. D la kary ery —  tego 
się nie robi.

Nowy d y rek to r nie pop rzesta ł na siłach 
nauczycielskich, k tó re  zasta ł. P. W yczółkow­
skiego sprow adził z W arszaw y, p. Axento- 
wicza z P aryża . Nie byliby pospieszyli na 
wezwanie, gdyby myśl o k ierow aniu  młod- 
szem i ta len tam i nie poryw ała ich za serce, 
n ie  nęciła ich fantazyi.

chał, oczy siwe łagodne, brw i krzaczaste, 
w ąsy tęgie, płowe, w łasnym  ciężarem  w dół 
opadające, podkręcone z fantazyą na koń­
cach.

—  M ożeby pójść dziś jeszcze do Loli 
i w ybadać co ona na to? U  niej jeszcze 
się śwdeci.

I  poszedł.
L ola  leża ła  w łóżku pod a tłasow ą koł­

d erk ą , ale jeszcze nie spała. Czytała książ­
kę —  jak iś  rom ans z „angielskiego".

B orajsk i u s iad ł na kraw ędzi łóżka i 
chrząknął.

—  N udziłaś się Loleczko? —  zagadnął.
—  Nie... trochę  -— odłożyła książkę na 

bok z grym asem  isto ty  rozpieszczonej, od­
czuwającej w łasne pokrzyw dzenie.

—  B yła u ciebie może k tó ra  z ko le­
żanek?

—  M iała być M arynia, ale nie przyszła.
—  H m ... Ju ż  ja  dobrze widzę, że to ­

bie samej nudno w domu... T ak  być nie po­
winno.

, —  B ył tu  pan  F ranciszek .
—  D aw no?
—  Może będzie z pół godziny.
—  T ak  późno?... a on tu  po co o tym 

czasie ?
— P ow iedzia ł mi przezedrzw i, że 

ojca prosić o urlop na  ju tro . M atka j  
chora! naw et bardzo chora.

(C iąg dalszy  nastąpi.)
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W szystko przem aw ia zatem , że, ludzie, 
w yryw ająey się z odm iennych stosunków , by 
zająć m iejsce profesorów  w K rakow ie, m u­
szą czuć w sobie pow ołanie do tego zaw o­
du. W szystko przem aw ia zatem , że p róba  
się pow iedzie. A byłoby źle bardzo, gdyby 
się nie pow iodła. T rzebaby wówczas pow ie­
dzieć sobie, że naród, k tó ry  ty lu  w ydaje 
m alarzy, na nauczycieli m alarstw a  zdobyć 
się nie może.

Nowe siły przekształciły  już  u stró j szko­
ły. Rysunek z antyków  p rzes ta ł być w yłą­
czną nauką przygotow aw czą i u stąp ił w 
znacznej części m iejsca rysunkow i z na tury . 
Z am iast podziału na kursy, pow sta ł po­
dział na oddziały rów nołeg łe. Budzi to 
w spółzaw odnictw o i zbliża szkołę do wzo­
rów  zagranicznych.

Przyznać trzeba, że społeczeństw o po­
w itało  reform ę życzliwie. Jeże li a to li chce 
dowieść życzliwości sta łe j, powinno te raz  
uzbroić się w cierpliw ość. N ie tailiśm y, że 
daw na szkoła nas nie zachw ycała. P ochw a­
liliśm y pow ołanie nowych sił. Zrobiliśm y, 
co do nas należało . T eraz  czekajm y.

T rzeba  dyrek torow i i profesorom  dać 
czas n a  zasłużenie sobie na wdzięczność 
społeczeństw a. T. A d .

Sprawy ekonomiczne.
lajnow sze kierunki

w  n a u c e  g o s p o d a r c z e j .11
W  pierw szej połow ie października u rzą­

dziło „Stow arzyszenie dla polityki społecznej “ 
(Y erein  fur Sozialpolitik) w B erlin ie k u rs  
naukow y z dziedziny najw ażniejszych b ieżą­
cych kw estyi ekonom icznych. P rzed  audy- 
toryum  z przeszło 800 osób, złożonem  z 
p rzedstaw icieli wyższej in teligencyi i w szy­
stk ich  warstw , w ykładali n a jw yb itn ie jsi p ro ­
fesorow ie uniw ersyteccy N iem iec swoje te- 
orye, zaś w godzinach w ieczornych zb ie ra li 
się uczestnicy na sw obodne d y skusje  o t r a k ­
tow anym  z k a te d ry  przedm iocie. Jednej 
sceny z tych w ieczorów nie zapom nę. Na 
sali było obecnych około 400 osób, ludzi 
starszych, profesorów , urzędników , etc., da­
jących  już  dowód swojem stanow isk iem , 
tudzież pojaw ieniem  się tu ta j o tej porze  po 
siedm iogodzinnej p racy  naukow ej w dzień, że 
są w sp raw ach  społecznych więcej niż dyle­
tan tam i, ulegającym i m odzie. D ebatam i k ie ­
row ał prof. A dolf W agner, k tó ry  w szeregu  
prelękcyi w ygłaszał apoteozę socyalizm u 
państw ow ego. Po zam knięciu dyskusyi po­
w sta ł i w yraził zdziwienie, że n ik t nie za­
b ie ra ł głosu ze stanow iska ekonom ii lib e ra l­
nej, indyw idualistycznej, ze stanow iska man- 
czesteryzm u. A przecie  szkoła to  po tężna 
i w nauce wielce zasłużona. K ilkak ro tn ie  
p rosił, by się nie krępow ano ubocznemi 
względam i; w śród 400 ludzi in te ligen tnych , 
zajm ujących się ekonom ią polityczną, musi 
przecież być jak iś  p raw ow ity  uczeń Sm itha, 
R icarda, B astia ta ,... A gdy mimo tego  we­
zw ania n ik t głosu nie zabrał, rozjaśniło  się 
oblicze rek to ra , ręce z a ta r ł z nąjwyższem 
zadow olnieniem  i ze św iadom ością człow ieka 
konsta tu jącego  fakt historyczny, do k tó rego  
w yw ołania sam. też niem ało się. przyczynił, 
w y rzek ł:

— W ięc lib era lizm ,ju ż  nie żyje!
Był to  tryum l teo re ty k a ; w p rak tyce 

zbankrutow ał liberalizm  ekonomiczny już  da-.

') „Najno.wśze k ieru n k i w nauce gospodarczej”. 
K  Tiem  czenie z francuskiego przez dr. Zofie Daszyń- 
W  feą. Y arśźaw a 1896.

wno. N ietylko Niemcy, przodujący całem u 
św iatu  na drodze socyalizacyi u rządzeń  eko­
nom icznych za pośrednictw em  praw odaw stw a, 
ale także A ustrya, Rosya, naw et ojczyzna 
„ekonom ii k lasycznej." A nglia,*) zerw ały z 
zasadą nieograniczonej swobody indyw idual­
nej w dziedzinie organizacyi produkcyi i w y­
m iany dóbr. Je d n a  tylko F rancya pozostała 
w ty le  za re sz tą  E uropy. U społecznienie 
w yraża się w tro jak ie j form ie. Państw o 
(w zględnie podw ładne mu ciało zbiorow e: 
gm ina) w ystępuje bezpośrednio jak o  p rzed ­
sięb io rca  i producent, wykupiwszy np. i p ro ­
w adząc we w łasnym  zarządzie ko leje  żelazne 
—  gminy, prow adząc np. na rachunek  kom u­
nalny ośw ietlenie i wodociągi; państw o regu ­
luje w arunki produkcyi, stosunek robo tn ika  
do przedsiębiorcy , zajm uje się losem p ro ­
le ta ry a tu  (przez ubezpieczenia robotników , 
insty tucyę inspek to rów  i sądów  przem ysłp 
wych, etc.); państw o regu lu je  za pom ocą od­
pow iedniego ustaw odaw stw a podatkowego 
na jjaskraw sze n iespraw iedliw ości nierów nego 
podziału dóbr (opodatkow anie m ajątku, po­
da tek  progresyw ny). W szystkie te  katego- 
rye in terw encyi siły  zbiorow ej w dziedzinie 
ekonom icznej is tn ie jące  już  naw et w najkon- 
serw atyw niejszych  społeczeństw ach, należą 
w kroczącej na czele postępu  F rancy i do 
hase ł wysoce niebezpiecznych. N ienaw iść 
w iększości pa rlam en tu  do teraźn iejszego  ga­
b inetu  B ourgeoisa nie pochodzi ztąd, 
że losy ojczystej po lityk i zagranicznej 
pow ie zono uczonem u gabinetow i, lecz że 
w ydział finansów oddano człowiekowi, k tó re ­
mu przyśw ieca hasło podatku  dochodowego. 
Pam iętam y, ja k  so lidarn ie pop ie ra ł p a r la ­
m ent Dupuya, skoro ten  rozw iązyw ał rady 
gm inne za założenie apteki, lub p iekarn i zbio­
rowej, podczas gdy w N iem czech niedalekim  
je s t  może czas, kiedy w szystkie ap tek i i cały 
handel zbożem przejdzie z rąk  pryw atnych 
do rą k  najw iększego c iała  zbiorow ego — 
państw a.

W śród tego wiru sprzecznych in teresów  
i dążności pojaw ia się bardzo na czasie k sią­
żka, przysw ojona naszej lite ra tu rze  przez znaną 
pracow nicę na polu nauk lilozoficzno-społe- 
cznych. Pow stało to dziełko z wykładów, k tó re  
wygłosili najw ybitn ie jsi p rzedstaw iciele  ró ­
żnorodnych szkół ekonom icznych, zaproszeni 
p rzez „C hrześciańskie tow arzystw o ekonom ii 
politycznej w Szw ąjcaryi* w zimie 1690 
roku  w G enew ie. P re lek cy a  przedstaw iciela  
socyalizm u naukow ego M. P . S tieg lefa  
została  wypuszczoną,, n a tom iast mamy wy­
kłady  p ro feso ra  ekonom ii politycznej w 
Insty tucie  katolickim  w Paryżu, K laudyu- 
sza Ja n e ta  o szkole La P laya, - —.o nowych 
szkołach przez prof. ekonom ii w M ontpel­
lie r K aro la  G ide’a, —  zaś o szkolę lib e ra l­
nej p rzez członka In sty tu tu  F ryderyka  
Passy’ego. K ażdy z nich' je s t  rep rezen tan ­
tom innego św iata  pojęć i dążności a każdy 
w ypow iedział je  z tą  żywością, jasnością 
myśli i polotem  formy, ja k ą  je s t  w łaściw ą 
duchowi f anCuzkiemu.

Jak iem  je s t  stanow isko i auki w doko- 
nyw ającym  się procesie  ew olucji ekonom i­
czno-społecznej? Co do tego  punk tu  istn ie je  
w sferze sp ec ja lis tó w  różnica zdań, k tó ra  
do tąd  daleka  je s t  od w spólnego m ianow nika. 
Z aostrzy ła  się ona do rozm iarów  walki, gdy 
p rzed  dw udziestu pięciu laty grono niem iec­
kich uczonych i polityków  zorganizow ało w 
E isenach  „S tow arzyszenie d la  polityki eko­
nomiczno-społecznej*; -zawrzała ta  w alka zno­
wu przed 1(1 la ty , gdy prof. un iw ersy tetu  wie­
deńskiego A ntoni M enger w ydał g łośne swo­
je  „U ntersuchuiigen* co do. m etodologii, V  
k tó rych  prak tyczne zagadnienia ekonomiczne, 
np. po litykę przem ysłow ą, skarbow ość, zali­
cza raczej cło dziedziny sztuki, niż nauki.

*) Zobacz ciekaw e studyum  Sydney-W eb b a  
„Socyalizm  w A n g l i i” .

Na tym punkcie zgody do tąd  niem a i p ra w d o ­
podobnie nie będzie. S ta ry  sceptycyzm  za­
uw ażył już, że gdyby py tan ie : dw a razy dwa 
— dotyczyło bezpośrednich in teresów  ludz­
kich, nie byłoby do tąd  „definityw nie* rozw ią­
zane; cóż dopiero p y tan ia  burzące nam iętno­
ści i in te resy  najbardziej osobiste, n a jd ra ­
żliwsze, będące podstaw ą dobrobytu  m ają tko ­
wego i stanow iska społecznego.

Na te  spory co do kw estyi czysto p ra k ­
tycznych, aktualnych, nauka odpow iedzi nie 
daje i dać nie może. M edycyna teo re tyczna 
je s t  nauką, ale .'zapisywanie recep t je s t  sztu­
ką: dyagnoza, przew idyw anie kom p lik ac ji, 
przystosow anie te ra p ii do złożonych w łaści­
wości organizm u, je s t  rzeczą tak  dalece za­
leżną od dwóch indywidualności, leczącego i 
leczonego, —  iż o sta łych  p raw id łach  nie 
ma mowy. W ogóle w szelkie przystosow a­
nie je s t  już li ty lko  sztuką, cóż dopiero  wobec 
tak iego  organizm u, jak im  je s t  społeczeństw o. 
N auka ma za zadanie w iązanie ze sobą pe­
wnego szeregu  typow ych zjaw isk łańcuchem  
przyczynow ości. Ściśle stw ierdzona ta  za­
leżność je s t  dla nas praw em  i możemy z niej 
wnioskować, że gdyby kiedyś ponow ił się da­
ny szereg przyczyn, o trzym alibyśm y z nich a- 
nalogiczny, znany już  nam  rezu lta t. Z tego 
w ychodząc założenia ła tw o poznać, o ile m o­
że być mowa o p raw ach ,-t. j .  o praw dziw ej 
nauce w ekonom ii i po lityce  społecznej. 
Je d n a  ja k  i d ruga dziedzina z najw iększą 
ty lko ostrożnością i w najba: dziej ogólnych 
tem atach  foim ułuje swoje praw a i tendeneye, 
je d n a  ja k  i d ruga zostaw ia bardzo szerokie 
pole subjektyw izm ow i i omyłkom. Co inne­
go — po lityka, ta  szuka nie p raw  i praw d, 
lecz najprak tyczniejszych  środków  do osią­
gania korzyści chwili, ale o ile się liczy z 
nauką, o ile postępuje w myśl je j w skazó­
wek, poznaje i zużytkowuje w skazane przez 
nią w danym kom pleksie zjaw isk zaw arte  
p raw a lub tendeneye, o tyle posiada  owa 
polityka w iększą żywotność i może liczyć nie 
zawsze na efekt chwili, ale często na przy­
szłość. .

Rozw ażając z tego stanow iska wywody 
trzech  prelegen tów , k tóro  p rzedstaw ia ją  we 
F rancy i „najnow sze k ierunki w nauce go­
spodarczej* (powinno być „współczesne*, gdyż 
mowa tu  przew ażcie o istn ie jących  od da­
wna k ierunkach ), należy  przyznać miano nau­
kowości jed y n ie  wywodom prof. G ide’a.

R ep rezen tan t szkoły wolności, Passy , po­
sługuje się m etodą dedukcyjną, a kontro lu je  
ją  szeregiem  faktów , anegdo t z życia sła ­
wnych ludzi, cy ta t z „sam ego* B astia ta , kto- 
rym można przeciw staw ić se tk i wręcz p rz e ­
ciwnych. Zdaje się, że uie przyjm uje teory i 
ewolueyi, ma typowy, p rzez w szystkie czasy 
i stosunki identyczny id ea ł człow ieka i p ań ­
stw a i w sp raw ach  gospodarczych przyznaje 
li p ierw szem u ro lę czynną, drugiem u zawsze 
b ierną. Zdrow y rozsądek, na k tó ry  się po­
wołuje, szepce mu atoli, że owoc ty siąc le t­
niej k u ltu ry : państw o musi być czemś w ię­
cej niż żandarm em . Z tąd  rozm aite sprze- 
czn :ści i b rak  konkre tnego  program u; raz 
przyznaje mu „ olę opiekuńczą i zapobiega­
wczą* (w ięc np. cło opiekuńcze? fabryczne 
ustaw odaw stw o Ochronne?), to w raca do s ta ­
rej piosenki, że powinno ono „w zakresie  
ro lnictw a, przemysłu, handlu etc., przez neu­
tralność i bezstronność swoją zapew nić ka­
żdemu swobodny rozwój sił jeg o  i zdolności*. 
Są to pojęcia rudym entarne, we F rancy i to ­
czące konw ulsję ną w alkę z nowym duchem  
czasu; wolność bezw zględna św ięci tam  osta­
tn ie  swoje orgie, męty Panam y i kolei po­
łudniow ych “  oto, co na dnie je j kielicha 
w idnieje.

J a n e t mówi o szkole autorytety, o L a  
P layu. Szkoła ta  wychodzi z założenia czy­
sto religijnego, więc eo ipso usuw a się z pod 
debaty  naukow ej. Z tego  pow odu musi tło- 
maczka w przypiskack  często polem izow ać
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z p re legen tem . W ielbi 011 np. ustró j gospo­
darczy współczesny za to, że um ożliw ia „prze­
chodzenie dzięki oszczędności i zdolności 
produkcyjnej coraz większej liczby jed n o stek  
z klasy pracującej do średniej, w ytw arzając 
tę  szeroką podstaw ę, ja k a  cechuje nasze 
społeczeństw o ' nowożytne", kiedy o b se rw ac ja  
codzienna i s ta ty s ty k a  udaw adniają, że czas 
nasz cechuje się w łaśnie zanikiem  klas ś re ­
dnich, zogniskow aniem  bogactw  z jednej a 
p ro le taryzacyą z drugiej strony . Gdyby tak 
było, ja k  au to r tw ierdzi, nie byłaby potrze) 
bną żadna akcya społeczn , żylibyśmy w naj­
lepszym  ze św iatów ; <ln sam jed n ak  widzi 
straszne  rozm iary współczesnej kw estyi spo­
łecznej i chce ją  załatw ić przez p rzyw róce­
nie auiori/t ta kościoła w obec wszystkich, 
ojca wobec rodziny, m a js tra  w w arsztacie; 
chce nas przenieść w w iek X V I. Ignoru je  
więc maszyny i spow odow ane przez nie za­
wiłe ania, ignoru je  fakt, że dzisiaj w ytw arza 
się dla rynku  św iatow ego a cofnięcie pro- 
dukcyi wstecz byłoby zatem  całkow itym  u- 
padkiem  zdolności konkurencyjnych danego 
społeczeństw a .w obec drugich. A peluje głó­
wnie do wolnej woli jed n o stek , nie uw zglę­
dn iając w cale te n d e n c ji rozwojowych. J a ­
ko polirycy m ogą mężowie 1 te j szkoły — 
fstroniiictw o hr. de Mun we Francyi, centrum  w 
N iem czech, chrześciańsko - so c ja ln e  w A ustry i 
—  święcić chwilowe tryumfy, postępując 
je d n a k  wbrew wskazówkom  nauki muszą 
prędzej lub później zbankrutow ać lub paść- 
pod ru inam i spow odow anego przez w łasną 
ag itacye  pow szedniego upadku.

P rof; G ide zbliża się '.tak w m etodzie, 
ja k  i w dążeniach najw ięcej do współcze­
snej nauki. W  ogólnych Zarysach określa  
w spółczesne ..nowe, szkoły", szczególnie w 
N iem czech. Zgodne one w szystkie z tem, 
iż w przeciw ieństw ie do liberałów  bada ją  
zjaw iska i insty tucje: ekonom iczne w stanie 
dynamicznym, ewolucyjnie', w szystkie są k a ­
te g o r ią  historyczną. Z tego też wynika, iz 
n ie  m ają  au to ry te tu , dogm atu, i muszą zm ie­
nić się w przyszłości.' „Na równi z kolekty- 
w istauii przekonani o możności is tn ien ia  
porządku społecznego wyższego niż is tn ie ją ­
cy dzisiaj... p rzystajem y na tło  ko lek tyw i­
zmu". Nic w ykazał a to l i ' au tor, o ile podo­
bna dążność je s t  zaw arta  p o ten c ja ln ie  we 
współczesnym  ustro ju , o ile je s t  konieczno­
ścią rozw ojow ą —  co byłoby przeniesieniem  
spraw y ze sfery chęci w s lerę  nauki.

Ze szkołą L a P lay a  szkoła now a ma 
analog ię  głownię, w so lidarnęm  akcentow a­
niu  czynnika etycznego, oczywiście inaczej 
po ję tego . Odwołuje się ona jed n ak  nie do 
au to ry te tu , „nie zadaw alnia się laissor- 
laire-yzinem, nie pop rzesta je  naw et n a  od­
w ołaniu się do osobistej energ ii człowieka, 
ale śm iało żąda in te rw en c ji państw a, k tó ra  
p rzeobrazić  pow inna środow isko społeczne". 
J e s t to  uogólnienie ze strony  Gidem trochę 
za śm iałe; co do p rogram u praktycznego, 
is tn ie ją  m iędzy głównym i przyw ódzcam i no­
w ego k ierunku w Niemczech, między prof. 
W agneyem , B rentano  i Schm ollerem  rójżnice 
bardzo  głębokie; zgodni oni je d n a k  w h a ­
śle, k tó re  G ide szczęśliw ie obrał d la  wszy­
stkich, zowiąc ich „szkołą solidarności". 
T ak  p rzez sw ą m etodę, k tó ra  bada  spo- 
łoczeństw a w ich rozw oju historycznym  i 
doszukuje się łańcucha, w iążącego zjaw iska 
dzisiejsze z dawniejszemu, a żyjące pokole­
n ia  z tem i, co już  w ym arły, —  przez p ra k ­
tyczną sw ą dążność do przem iany człow ieka 
i środow iska, w k tórem  żyje, — w reszcie 
przez uznanie udziału państw a, uw ażanego 
za. w yraz w ęzła niew idzialnego, a l i  rzeczy­
w istego, k tó ry  ludzi żyjących łączy we w spó l­
ne społeczeństw o, je s t  ona is to tn ie  szkołą 
solidarności.

Wilhelm Feldman.

W  sprawie Banku Ziemskiego.
Z prowincyi.

W  ostatnim  czasie, pojaw iły się w rozm ai­
tych pism ach artyku ły  w spraw ie B anku '/\' ni­
skiego. W artyku łach  tych zw racano uwagę 
na now ą em isję  ąkcyi tegoż Banku i żądano 
ze w szystkich stro n  czem prędszego  je j po­
krycia . Nie wchodzę w  to, czy i o ile a r ty ­
kuły te, po jaw iające się w „Kraju", w „Czasie" 
itd ., mi ły swój początek  w Poznaniu  —  do 
tak ich  rzeczy przyzw yczajono nas, z resztą  są 
to  sposoby prak tykow ane w świecie finanso­
wym od daw na. N e zabierałbym  też głosu 
w- te j spraw ie, gdyby nie k o resp o n d en c ja  
w nr. 27fi „D ziennika Poznańskiego" z dnia 
28 listopada i załączone do niej uw agi r e ­
d ak c ji.

K o re sp o n d en c ja  ta  b rzm i:
„A rtykuł w sp raw ie  drugiej em isyi B anku 

Z iem skiego wzbudził w nas żywe z a in te re ­
sowanie. Nie mamy w cale zam iaru zgłębiać 
tu  kw estyi, czy s ima pow szechna w kra ju  
nędza, czy też w części pew ne po tęp ien ia  
godne zobojętnienie ogółu —  albo naw et 
w reszcie i b rak  należy tej ag itacy i w tej 
spraw ię s ta ł się przyczyną, iż em is ja  ta  do- 
t ’.d p o k ry tą  nie została. Chodzi nam je d y ­
nie o zaradzenie złemu i wyszukanie środ­
ków, aby ja k  najsp ieszn iej k a p ita ł zakładow y 
uzu ełuić.

„Zapytujem y zatem  niniejszem  ożenili­
byśmy pieniędzy złożonych na fundusz K o­
ściuszkow ski jak o  i na d ar dla' K ardynała  
Ledóchowskiogo nie um ieścili w ak c jach  ta k  
patryo tycznej, a zarazem  tak  pewnej in sty ­
tucyi, ja k ą  j e -t Bank Ziem ski?

„Prosim y myśl 'tę  poddać pod sąd ogółu
— a może znajdzie poparcie".

„Od R e d a k c y i .  Czynimy zadość życze­
niu powyższemu i podajem y, że, o ile nam 
wiadomo, z w ielu s tro n  w yrażają to  życze­
nie zw łaszcza co do funduszu K ościuszko­
w skiego. Co do drugiego, to  nie wiemy, co 
zam ierza kom itet z zebranym  funduszem 
zrobić."

T yle „D ziennik ! oznański".
i rzeciw  tak iem u p ro jek tow i powinni- 

byśm y stanow czo założyć p ro test.
A utor powyższego p ro jek tu  nazyw a Bank 

Z iem ski „ in s ty tu c ją  ta k  pa tryo tyczną i tak  
pew ną".

W szystkie n iem al nasze in s ty tu c je  finan­
sowe zaszczycam y m ianem  „patryotycznych"
—  i w  tem  nasza zguba.

D la patryo tyzm u kupow aliśm y akcye 
T cllusa , M ałeckiego i Śp., banku T o ruńsk ie­
go, T ow arzystw a nafty, K W ileckiego i Sp.,
—  dla patryo tyzm u m ilczeliśm y o tem , co­
śmy publicznej pow inni byli poddać dyskusyi
—  i cóż się sta ło?  oto je d n a  insty tucya  po 
drugiej u padała  i upada.

O każdej naszej insty tucy i piszem y przez 
patryo tyzm , że je s t  „św ietn ie prow adzoną"
—  „jak najpew niejszą", d o p ó k i  nie runie.
Z upadkiem  je j dopiero dow iaduje się spo­
łeczeństw o, że od la t  ty lu  a ty lu  źle ją  p ro ­
wadzono, że należycie nie odbywano kon tro li 
itd . T ak ie  postępow anie je s t  wyzyskiwaniem  
patryotyzm u. Pow inniśm y wychodzić z tego  
założenia, że nasze insty tucye  finansowe są 
ty lko  w tenczas patryotycznem i, je że li do­
b rze sto ją .

1. Go do B anku Z iem skiego, to  rozp i­
sują się ty le  o tem , że kupow anie alccyi tego 
banku, to  najpew niejsza lokacya kap ita łu . 
T w ierdzący  to  albo nie znają się w cale na 
rzeczy, albo okłam ują z rozm ysłem  społe­
czeństw o.

B ank Z iem ski je s t  tow arzystw em  akcyj 
nem . A kcye tow arzystw  akcyjnych

a) albo m ają kurs na giełdzie —  w ten­
czas m ożna iph się każdej chw ili podług 
k u rsu  pozbyć,

b) albo nie m ają kursu  —  w tenczas 
(z w yjątkiem  przypadkow ej sprzedaży) po­
zbyć ich się w cale n e można. P ieniądze, 
zapłacone za akcye otrzym ujem y z pow rotem  
dopiero  przy rozw iązaniu  tow arzystw a akcy j­
nego,, ale i w tenczas tylko w tym  razie, j e ­
żeli po zapłaceniu w szystkich długów pozo­
stan ie  ty le  kapita łu , na ile brzm ią akcye.

A kcye Banku Ziem ski go nie m ają kursu  
— pozbyć się ich zatem  nie można i p ien ią ­
dze, zapłacone za akcye, otrzym a się dopiero 
po rozw iązaniu  banku. K upujący więc akcye 
Banku Ziemskiego musi sobie z góry pow ie­
dzieć, że pieniędzy, zapłaconych za nią, nie 
u jrzy ta k  szybko z pow rotem . Z tego  wy­
nika, że nie pow inien kupow ać akcyi nikt, 
k toby  m ógł zapotrzebow ać k ap ita łu  wyło­
żonego za nią. albo innem i słowy, że 
akcye B anku Z iem skiego może ty lko  ten  
kupować, k to  się obyć może , bez kap ita łu , 
po trzebnego  do ich zapłacenia.

2. Gdyby k to ś  pocieszał się dziwnem  przy­
puszczeniem , że bank  się rychło rozwiąże, 
a zatem  pieniądzej. rychło w rócą do rąk  
akcyonaryuszów , popełn iłby  fa ta lny  b łąd  
kom binacyjny.

Z na tu ry  rzeczy wynika, że każde T o­
w arzystw o akcyjne istn ie je  ta k  długo, ja k  
ty lko się <ia: rożw ięzuje się ty lko w tenczas, 
gdy już  dalej is tn ieć  nie może.

Czasem tow arzystw a akcyjne rózw ięzują 
się nie w ostatn iej chw ili dopiero, lecz już 
w cześniej, skoro tylko pow sta je  dla akcyo­
naryuszów  obawa stra t) —- ale to  dzieje się 
ty lko tam , gdzie bądź to  pojedyńcze osobi­
stości. bądź to pojedyńcze in s ty tu c je  finan­
sowe m ają w swem ręku  w iększą ilość 
akcyi, a to ta k  w ielką, że z jednej strony 
nie chcą się naraz ić  na do tk liw ą stra tę , z 
d rugiej zaś, posiadając ty le  głosów d i akcyi 
przyw iązanych, m ogą decydow ać o likw idacji.

O Banku Ziem skim  pow iedzieć tego nie 
m ożna; tu  n igdzie w ielka ilość akcyi nie 
spoczywa w jed n em  ręku. To też  Bank 
Ziem ski n iew ątp liw ie is tn ieć  będrne tak  dłu­
go, ja k  ty lko będzie mógł. i rozw iąże się 
w tenczas dopiero , gdy zabrakn ie  funduszów.

Czyż było u nas z jakąko lw iekbądź  in ­
s ty tu c ją  finansow ą inaczej?

3. W spom inano w artykułach, tyczących 
się Banku Ziem skiego, o tem, że B ank Ziem ­
ski p łaci p rocen ty  w form ie dyw idend, że 
zatem  kap ita ły , um ieszczone w ak c jach , p rzy­
noszą korzyść.

P raw d a  —  ale nie są to  odsetk i o s ta ­
łej stopie procentow ej, ty lko odsetki, zale­
żące od zysku, ja k i  Bank Ziem ski w swych 
in te resach  osiąga. Nie będzie B ank Z iem ski 
m iał zysków, to  nie będzie p łac ił żadnych 
dywidend, i k ap ita ły  w łożone w akcye nie 
będą  przynosiły  żadnych odsetek.

4. P ro je k t obrócenia funduszu K ościu­
szkow skiego na zakupno akcyi j e s t  w ięcej 
ja k  lekkom yślnością. Pom im o to nie w ą t­
pimy o urzeczyw istnieniu  tego  zam iaru. Cóżby 
u nas nie było możliwem ?!

Coś podobnego zrobiono swego czasu 
ze sk ładkam i na  te a tr  poznański. Z ów­
czesną sp raw ą m iała się rzecz o ty le  ina­
czej, że sk ładano  się chociaż pośrednio  na 
cel p ierw o tn ie  zam ierzony. A le tu  składano 
p ien iądze na całkiem  odrębny przeznaczeniem  
fundusz K ościuszkow ski, a za to  ma się ku­
pow ać akcye B anku Z iem skiego. Ciekawi 
też  bylibyśm y, ja k  sobie au to r owego p ro ­
je k tu  i R edakcya „D ziennika P oznańskiego" 
przedstaAviają p rzeprow adzenie  te j m anipu- 
lacyi. W  w ysokości funduszu K ościuszko­
w skiego zakupionoby akcye B anku Z iem skie­
go, —  ale co zrobionoby z tem i akcyam i? 
N ależałoby:
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a) albo dać te  akcye pew nym  osobom 
—  a w tenczas przyszłyby te  osoby do ich 
posiadan ia  nie za swoje p ieniądze,

b) albo nie danoby tych akcyi nikom u, 
a w tenczas akcye w w ysokości kap ita łu  K o ­
ściuszkow skiego nie m iałyby nigdy żadnych 
reprezentan tów .

A le k tóżby się tam  u nas p y ta ł o tak ie  
bagatele!! X . X .

j j g -

Opieka nad dziećmi.
Dziś, gdy u nas opinia publiczna i p ra ­

wo zajm ują się coraz bardziej dziećmi w szel­
kiego rodzaju, w arto  w tym  dziale sto su n ­
ków rozejrzeć się na Zachodzie. P rz e d e ­
w szystkiem  na uw agę zasługują domy pod­
rzu tków  we E rancyi. R oku 1791 Z grom a­
dzenie narodow e postanow iło, aby spo łeczeń­
stwo p rz3rję ło  na siebie obow iązek opieki 
nad  podrzutkam i, a we dwa la ta  później w y­
dano praw o, na k tó rego  mocy każdy obyw a­
te l m ógł żądać, aby jeg o  dzieci chow ane 
były na  koszt narodu. R . 1804 zaprow a­
dzono w Lyonie pierw szy żłóbek, a N apo­
leon  z bardzo zrozum iałych w zględów (w iel­
k ie  m ordercze wojny pochłaniały  ludność i 
w ym agały ochrony pozostałej)' r. 1811 za­
prow adził obowiązkowo tak ie  u rządzenia w 
każdem  „arrond issem ent tak  iż ogółem po­
w sta ło  ich  251. Nic więc dziwnego, że li­
czba podrzutków  (w 1784 r . 40,000) w zrosła  
w r. 1833 do 130,945, a koszt utrzym ania 
do 10 milionów fr. rocznie. Od te j chwili 
następu je  zanik insty tucy i; r. 1860 liczono 
we F rancy i 175 żłobków, dziś nie ma ich 
p raw ie w cale. M atki znajdują się pod ści­
słą  kon tro lą , ale na tom iast o trzym ują przez 
p ierw sze trzy  la ta  życia dziecka zapom ogę; 
w ten sposób około 20  tysięcy dzieci korzy­
s ta  z opieki publicznej. To samo widzimy 
w B elgii, gdzie m atki, nie posiadające m ę­
żów, o trzym ują przez trzy  la ta  25 fr. m ie­
sięcznie, o ile sam e karm ią  i w ychowują 
dzieci. Podobnie ukształtow ały  się stosunki 
w innych kra jach  (w A ustry i). W e W łoszech 
żłobki jeszcze są popierane, ale i tam  za­
pew ne n ied ługie  będzie ich istn ien ie . P o tę ­
p ia jąc  bezużyteczność tych urządzeń, należy 
zdaw ać spraw ę z warunków , w jak ich  się ro ­
zwijały. Były to  zaw śze zakłady okropne 
pod w zględem  hygienicznym . śm ierte lność  
w ynosiła w nich 60— 8 0 # , a były i tak ie ,, 
gdzie ze stu  wychowańców dwu zaledw ie 
przeżyw ało cz te rn asty  rok ; panow ały  tam  
najbardziej m ordercze epidem ie. W ywołało 
to  surow ą reakcyę pyzeciwko żłobkom. Zdaje 
się jed n ak , że zam iast w przyczynę, uderzono 
w skutek ; w idziano tylko rezu lta ty , nie zw ró­
ciwszy uw agi na  to, że wypływ ały one, być 
może, w cale nie z system u.

W Niem czech rozwój szed ł inną drogą. 
Tam insty tucya  żłobków nie przy ję ła  się zu­
pełnie, co poniekąd przypisać należy zasa­
dzie p raw a niem ieckiego, k tó re  zobowiązuje 
ojców do p łacenia  alim entów . P rak ty k a  atoli 
w skazała, że ta  d roga do celu nie p owadzi: 
m atki „panny" rzadko ty lko  pożyw ają ojców 
o koszta, przyczem  w edług zwyczajów n ie ­
m ieckich, przysądzano n iew ielk ie sumy. O be­
cny p ro jek t ustaw y cywilnej d la  pań stw a  
niem ieckiego w prow adza tutaj w iele dobrego. 
U trzym anie, ja k ie  obow iązany je s t  dać ojciec, 
obejm uje ca łokszta łt p o trzeb  m ateryalnyck, 
wychowawczych i przygotow aw czych do p rzy ­
szłego zawodu. A lim enty p łacić je s t  obo­
w iązany aż do 16-go roku życia dziecka, 
przyczem  ponosi koszta porodu i sześcio ty ­
godniow ego u trzym ania  położnicy i dziecka 
za k w arta ł p ierw szy  —  z góry, przed ' p o ­
rodem . Sąd może wydać w każdej chw ili 
stosow ne rozporządzenie. Pom im o całego

postępu, p raw o to  zaw iera  jed en  z najw a­
żniejszych błędów  dawnych, k tó ry  tkw i w sa­
mym p rocesie  utrzym yw ania alim entów . Z a­
zwyczaj w styd nie pozw ala dziew czynie od­
wołać się do pom ocy sądu, albo nie wie ona, 
gdzie się ojciec znajduje, w reszcie musi z wy­
rokiem  w ręku  ściągać każdą ra tę  oddziel­
nie. W końcu proces w ym aga pomocy adw o­
k a ta  i trw a  od jed n eg o  do trzech  m iesięcy. 
To też  w L ipsku np. zaledw ie czw arta  część 
m ających praw o do tego , korzysta  z pomocy 
sądu.

Sm utne, zapraw dę są losy dziecka „bez 
ojca“ na  b ruku  w ielkom iejskim . M atka — 
robo tn ica  zazwyczaj —  przy pracy, nie ma 
czasu d la  doglądania swej dzieciny, a gdy 
zarobku zabraknie, żywić ją  ty lko może w ła­
snym głodem  i w łasnem i łzam i. Ś m ierte l­
ność śród tak ich  n iem ow ląt je s t  straszna. 
W  B erlin ie 4 0 " '0 nie przeżyw a roku, n a j­
więcej bywa m artw o urodzonych. S ta ty s ty k  
niem iecki, prof. Boeckh, obliczył, że śm ier­
te lność  dzieci, żywionych m lekiem  zwicrzę- 
cem, je s t  sześć razy większa, niż karm ionych 
p ie rs ią  m atki. Zazwyczaj trzec ia  część n ie ­
m ow ląt oddaw aną je s t  „na garnuszek '1 po za 
.granice m iasta  i to  w pierwszym  k w arta le  
życia. , M atki obow iązują się płacić w p ie r­
wszym roku 15, w następnych  10— 12 ma­
rek  miesięcznie. I  w N iem czech ujaw niano 
n ieraz  sm utną ro lę „fabryk aniołków 11; mimo 
to  wielu badaczy stw ierdziło  bardzo żywą 
ofiarność tych  rodzin, k tó re  przyjm ują dzie­
ci na wychowanie, połączone niekiedy z ma- 
teryalnym  nakładem  własnym, gdy m atki np. 
w czasach zasto ju  nie m ają pracy. Owe a to ­
li okru tne dośw iadczenia, k tórych  my za­
kosztow aliśm y w spraw ie Skublińskiej, wy­
w ołały nadzór lekarsk i i policyjny nad  wy- 
chów ańcam i. W  A nglii uczyniło to  już  ro ­
ku 1872 „Jn fan t life p ro tec tion  a c t“, we 
F rancy i — gdzie w samym P a.yżu  rok  ro ­
cznie 20,000  dzieci byw a w ysyłanych do 
okolic, w r. 1874 oddano tam  pod opiekę 
p raw a w szystkie tak ie  niem ow lęta poniżej 
dwu la t wieku. —  W  różnych dzielnicach 
N iem iec rozciągnięto  ten dozór i nad czte­
ro i sześcioletniem u G dzieniegdzie udało 
się zachęcić do odw iedzania owych dzieci 
kob ie ty  z różnych stow arzyszeń filan tro­
pijnych z rezu lta tem  pom yślnym . Gdzie j e ­
dnak, ja k  w w ielkich m iastach, (Berlin, 
L ipsk, D rezno) pozostaw iono to organom  
policyi, tam  opieka nie p rzyn iosła  pożąda­
nych owoców. W ażne ma znaczenie k on tro ­
la  zdrow otna, w prow adzona w kilku  m ia­
stach  niem ieckich. N adzór ten  spe łn ia  le ­
karz, k tó ry  ma do pomocy siedem  wyspe- 
cyalizow anych dozorczyń. K ażde dziecko, 
oddaw ane na wychow anie, musi mu być 
przedstaw ione w pierw szy p ią tek  po przy­
jęciu . Po .oględzinach, w raz ie  potrzeby  
iw  w ypadku np. p rzym io tu ) chore niem o­
wlę natychm iast odsyłane je s t  do szp itala. 
WT ciągu następnych  ośmiu dni leka z od­
w iedza sam m ieszkanie rodziców  p rzy b ra ­
nych i spraw dza, czy odpow iada ono w a­
runkom  hygienicznym , poczcm w ozniczc- 
nycli odstępach czasu - czynią to dozorczy- 
nie. K ażda „m atka11 otrzym uje książkę, 
gdzie prócz uw ag lekarza  i dozorczyń, 
znajduje w ykład postępow ania  względem 
dziecka; Insty tucya  lipska ma jeszcze j e ­
dne wyjątkow o w ażną za le tę : P o łączyła  się 
ona ze „Stow arzyszeniam i opieki nad ubo­
gim i11 i tym  sposobem , w i azio jeż  li m atki 
faktycznie za dzieci swe płacić nie mogą, 
pośredniczy w udzielaniu  zapomóg. K obieta 
wezw ana do zarządu, musi p rzedstaw ić s to ­
sunki m ajątkow e i w skazać ojca, k tóry  
z obawy przed stow arzyszeniem  urzędo- 
wem, p łaci regu la rn ie  sw oje sk ładk i a li­
m entacyjne. O becnie naw et cała ta  p roce­
dura  odbywa się na tychm iast przy  odda­
w aniu dziecka. S karg i a lim entacyjne s ta ­
ły  się coraz rzadszęm i, a ojcowie wnoszą

zapomogi w prost do S tow arzyszenia ópie- 
ki nad biednym i. W  ten  sposób zyskano 
duż i czasu i nadano  całej operacyi cha- 
ra k t t  isto tnej opieki nad  opuszczonemi 
i bezbronnem i. R az do roku  odbyw a się 
p rzeg ląd  ogólny d-iec i. J e s t  to  tak że  bo­
dziec d la wychow aw czyń do w zajem nego 
p rześc igan ia  się w staranności. N ajlepsze 
m atk i o trzym ują nagrody .

Drezno poszło za przykładem  L ipska 
ze skutkiem  ja k  najpom yślniejszym  pod 
wrzględem  sanitarnym . Po tych ulepsze­
niach pójdą dalsze. O pieka będzie rozcią­
gn ię ta  i nad  dziećmi, pozostającem i na 
w ychow aniu u krew nych m atki, oraz nad 
tymi, k tó rzy  za , sumę ryczałtow ą p o d e j­
m ują się wychowania, w reszcie nad  dzie­
ćmi p aw ego pochodzenia, oddanem i przez 
rodziców  obcym.

Humanus.

Kronika wiedeńska.

W iedeń, 2go g rudn ia  1895. 
(H um anitarny, objaw  ze strony m in is tra  finansów. 
P o se ł R utow ski, a  em igracya w łościan  galicyjskich).

M iejsce m in istra  finansów zajął pono­
wnie nasz rodak. Czy będzie 011 lepszym  
od daw nych m inistrów , —  to się okaże pó­
źniej, na razie s ta ra  się p B iliński być wię­
cej od nich ludzkim . Myli się jed n ak , kto 
sądzi, że na w łasne ryzyko obn ża on stopę  
podatkow ą, albo z w łasnej k ieszeni płaci 
zaległe obole; tego nie czyni, wydaje n a to ­
m iast swoim urzędnikom  polecenia, .aby przy 
ś iąganiu  podatków , przy  licytow aniu rucho­
m ości i n ieruchom ości za długi do skarbu  
państw a, funkcyonaryusze u zędowi byli 
grzeczni, uprzejm i i pełni wyrozumiałości dla 
kontrybuentów  państw a. Nam się zdaje, że 
rozporządzenie tak ie  je s t  np. d la  Galicyi, 
gdzie chłop często niem a co jeść, bardzo 
drugorzędną sp raw ą —  i daleko byłoby le ­
piej, aby m inisteryum  posta ra ło  się raz  już 
przecież o spraw iedliw szy rozdzia ł podatków  
między p łacące je  klasy, aby z biednego 
chłopa lub rzem ieśln ika nie zdzierano o sta ­
tn iego  kaftana  z chwilą, k iedy pierw szy le ­
pszy g iełdziarz  żydowski k ap ita ły  stu tysię­
czne, nie obciążono żadnym  podatkiem , nosić 
może w kieszeni. Do um oraln ien ia  urzędni­
ków fiskalnych nie przyczyniało się daw a­
nie im procentów  za w ydarte  dłużnikom  
państw ow ym  kwoty, albo zapisyw anie im 
pochw ał w s tan  służby za w yśledzenie u ta ­
jonej wysokości pozostaw ionego testam en tem  
kap ita łu , —  nie przyczyni się rów nież nakaz 
wyżej wspom niany.

Chłop galicyjski, w yciśnięty z jednej 
strony  przez śrubę podatkow ą, z drugiej 
przez biednego i w alczącego z nędzą -  ale 
spry tn iejszego  odeń żyda, dochodzi te raz  
w prost do czar ej i s trasznej rozpaczy. R o­
zum ieją sytuacyę żydki pruskie i po lsk ie  i 
u rządzają form alną nagankę do Brazylii i 
innych krajów  Am eryki. T ysiącam i pędzą 
na oślep otia:y „lepszej doli" .przez W iedeń 
do W łoch, a z tam tąd  dalej do obiecanego 
r  ju . A genci sprzedają  lite ra ln ie  chłopa ga­
licyjskiego w niewolę, odarłszy  go tu ta j z 
osta tn ich  resztek  m ierna i odzieży i n a s tra ­
szywszy krym inałem  w raz ie  pow rotu . Chłop, 
owa siła  ludu, k tó ra  w szędzie stanow i pod­
w alinę dobrobytu, w G alicyi uważa się za 
bydlę n iew arte  naw et tra n sp o rtu  do innego 
„becyrku“ . N iedaw no tomu,' bo zaledw ie 
rok m inął, k iedy  zabran iano  em igrow ać i zła­
panych na, drodze rzeczyw iście karano  a re ­
sztem . D zisiaj przynajm niej wolno w yjeżdżać 
nienalcżącym  do wojska, kobietom  i dzie­
ciom. Chcąc u łatw ić ową em igracyę i ocalić 
w yjeżdżających p rzeć rzd z ie rs tw em  b iu r tra n ­
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sportow ych i ich agentów , zaw iązało sie we 
Lwowie -— (em igrują najw ięcej chłopi z za 
Lw ow a lub w ogóle z Rusi) — „tow arzy­
stw o śgo R afa ła11. Zdobyło ono sobie już 
naw et pew nego rodzaju  zaufanie em igrantów , 
k tórych  s ta ra ło  się zaopatrzyć we wszystko, 
co po trzebne je s t  w drodze, a zapew niło na­
w et wygody pew ne i u łatw ien ia  na kolejach 
i ok rę tach . Podczas gdy koleje państw ow e 
w Galicyi, gdzie urzędnikam i są sam i Pola­
cy, tran spo rtow ały  w iększe p a rty e  w ychodź­
ców" wozami przeznaczonem i dla bydła  i koni 
—  ( fali. autentyczny) —  pomimo, że każdy 
z tych jad ący ch  płacił za hilet 3-ciej klasy, 
i pchano w ten  sposób ulokow anych jednym  
ciągiem  z e ' Lw ow a do W iednia, to zarząd 
kolei po łudniow ij, pryw atnej, oddaw ał par- 
tyom  osobny pociąg, zw ażając, aby. n ie. było 
p rzepełn ien ia . Członkowie Tow. śgo R afała 
ro b ili w szystko bezinteresow nie i po sta ra li 
sie naw et o bezpłatny przew óz 'emi(praniów z 
TtycM n <lo Iłrazyiii. D uszą tego p rzedsię ­
w zięcia je s t  dr. S tanisław  K łobukow ski, k tó ry  
n iety lko, sk ierow ał wychodźców do jedne j 
prow incyi, „aby. byli razem 1;, ale nam ów ił 
k ilku  księży i nauczycieli do jazdy  z par- 
tyam i, a osta teczn ie  sam dc B razylii w yje­
chał, aby 11 rządu brazylijskiego sta rać  się
0 pew ne możliwe ułatw ienia. N aturaln ie , 
tak i id ea lny  człow iek, nie rodz i  się w G a­
licyi, d la  tego też  pozazdroszczono mu jego 
p racy  i s tarań , i ja k  to  ac G alicyi zwycza­
jem , pow iedziano, że m a on i ma Tow. śgo 
R afała in te re s  osobisty  w w ywożeniu chło­
pów' do; B razy lii, dalej zaś,- że p. dr. K łobu­
kow ski zobow iązał się rządow i ac Brazylii 
dostarczyć 10,000  galicyjskich chłopów. Po- 
Aciedzia.no to ac K ole Dolskiem parlam en tu  
austryackiego,: -ys w tem  kole, k tó rego  n ie ­
k tórzy  członkow ie chłopom  przy robocie 
p łacą  po 20  centów  dziennie, w ydając ly- 
.siące guldefnów żydom podczas akcyi w y­
borczej. aby tylko wejść do R ady państAca. 
Pow iedział t  > poseł R utow ski, k tó ry  zajmo- 
Avał się n iefortuńnem  ułożeniem  reform y wy­
borczej, a przy w yborach do sejm u upad ł 
wo w szystk ich  trzech  kuryach. D la czego 
poseł R utow ski w oli w idzieć chłopa galicy j­
skiego leżącego ac błocie 'i  um ierającego z 
głodu, aniżeli pozAcolić, aby ten  sam chłop 
przy ciężkiej p racy  dobrze z jad ł i kiedyś 
w rócił do k ra ju  m ądrzejszym , pracow itszym
1 Zamożniejszym? Jesteśm y  przekonani, 'że 
szanow ny poseł z T arnow a sam by tego  wy­
ja śn ić  . nie p o tra fił! ... Do takiem  w ystąp ie­
niu w Kole polskiem  T ow arzystw o śgo R a ­
fała rozw iązało się w czoraj, i oczekuje po­
w ro tu ' d ra  , Kłobuk o wskiego, aby socoją sp ra ­
wę załatw ił. Jak b y  na  dany znak, dzisiaj 
rano w yjechało dw udziestu agen tów  b iu ra  
transpo rtow ego  do G alicyi dla ag itacy i i 
'w yw ożenia ludzkiego tow aru! X i.

Z e s tr a d y  i sceny.
W ystępy K otarb iń sk iego .

(„P  r a  w e m m i e c z a “ . — ,.0  t e l l  o“ .)
P rzed  dwoma czy trzem a la ty  pojaw ił 

się w K om edyi francuzkiej d ram at Kichepiiióa 
pod ty tu łem  „P ar le g la ive“. K ry tyka  
przy ję ła  to  dzieło au to ra  znanego do­
tychczas p rzew ażnie z pow ieści tylko, b a r­
dzo przychylnie. N aw et najszczerszy i n a j­
bezstronn ie j szy z paryzkich  kry tyków  te a ­
tra lnych . s ta ry  Sarcey, na rozpaczliw e zdo- 
byAcał się w ysiłki, aby w ykryć możliwie 
w iele za le t a c  tym utw orze, w którym  upa­
tryw ano pow szechnie zw rot czyli dokładniej 
pow ró t do daw nego rom antyzm u. P u b li­
czność zaś poszła a c  tym  w ypadku za g ło­
sem k ry tyk i i zapew niła „P ar le  g la ive‘* 
cały szereg, p rzedstaw ień . Pow odzenie to  tło- 
m aczy się chyba w strę tem , ja k im -n ap e łn ia

widzów dzisiejsza francuzka produkeya d ra ­
m atyczna. Jak ich k o lw iek  bowiem za le t naj- 
w praw niejsze naw et oko nie dopatrzy  się 
a c  tem  dram idle  R ichćpina.

Tło Zaczerpnięte je s t  z burzliw ych dzie- 
jó ac m iast Acłoskich przy schyłku średnich 
wiekÓAc. A le h istoryczne, w iadom ości p. 
R ich ćp in a  nie zdają  się sięgać zbyt 
głęboko. B ohater sztuki, a jednocześn ie  
w ładca Ravenny, ma być Acodzem na- 
jezdniczej hordy. H ordy  barbarzyńsk ie  nie 
pojaw iały się ju ż  a c  górnych W łoszech przy 
końcu X IV  wieku, czyli a c  czasie, a c  którym  
się rozgryw a akcya a c  „D ar le g la ive“. Co 
najw yżej może być mowa o wodzu najem ni­
ków , k tó rzy  a c  owych czasach w alczyli na 
żołdzie ' potężnych i bogatych  m iast półno- 
eno-w łoskieh. Przytem  figury, działające 
czy gadające a c  „P .aw em  m iecza11, nie wy­
kazują  najm niejszych znam ion ówczesnej 
epoki. W ybaczyć by zresz tą  m ożna ten  
b rak  h istorycznej w ierności, posiadającej 
w • rzeczy sam ej w utw orze poetyckim  pod­
rzędniejsze tylko znaczenie, ale au to r gorzej 
jeszcze się obchodzi z p raw d ą  w ew nętrzną, 
z psychologicznym  rysunkiem  ch arak te rów . 
Nie, ma a c  tym  d ram acie  ludzi, są tylko 
m anekiny, k tó re  raz  nakręcone w ygłaszają 
nadzwyczaj długie, nadzwyczaj szumne,, a 
przedew szystkiem - nadzw yczaj nudne ty rady .

K o tarb ińsk i w ystąp ił w ro li najbardziej 
w ygadanego z bardzo w ygadanych bohate- 
1 'Ó a c  sztuki, bokaterÓAc bowiem je s t
a c  „Praw em  m iecza1' cały legion. O ile też 
sam a deklam acyjna zdolność zapew nić może 
pow odzenie, znakom ity a rty sta , k tó ry  tym  
razem  p o d ją ł się dość niefortunnego zada­
nia, osięgnął cel swój a c  zupełności. W y­
głaszane potężnym  a przy tem  niezrów nanie 
pięknym  organem  jeg o  tyrady, budziły Acdzię- 
czny oddźwięk a c  serc eh słuchaczy i z d o b y ­
w ały mu co chw ila huczne oklaski. W ięcej 
zrobić z tej roli, na tchnąć  praw dziw em  ży­
ciem tę figurę z te k tu ry  nie zdołałby n a ­
w et najgen ialn iejszy  w ykonaw ca.

L epsze już  pole do popisu  nastręcza  
głów na postać kobieca. I R ynalda  nie od­
znacza się dokładnością psychologicznego 
rysunku; owszem grzeszy dość dotkliw ym  
brak iem  praw dy. Rola ta  je d n a k  posiada 
k ilka  chwil, nakreślonych z siłą, Spraw iają­
cy ch 'p rzy  należytem  ich oddaniu dość w ie l­
k ie ' Acrażeme. Chwile te  w yzyskała św ie­
tn ie  p. R aszkow ska Ale nietylko. te  chwile 
—  całe pojęcie, 'opracow anie i p rzep row a­
dzenie ro li nacechoAcane było niezAcykłym 
ta len tem , połączonym  z w ielką in teligencyą. 
D zięki też te j g rze artystyczn ie  w ykończo­
nej, m łoda a r ty s tk a  w ysunęła na p lan  
pierw szy sw oją ro lę  i skupiła ’ około niej 
w yłączny p raw ie  in te res  widza. W spaniale  
przytem  w yglądała  w .pięknym, stylow ym  
włoskim  kostyum ie średniow iecznym .

Całość w ykonania „Praw em  m iecza11, j e ­
żeli pom iniem y bardzo energ iczną pomoc 
suflera, nie raz iła  zbytecznie. Pp. Skirm unt, 
ja k o  wódz najeżdniczej hordy, Jakubow ski 
av ro li in trygującego  W łocha, G rabow iecki 
jak o  p re ten d en t do raw eńskjej korony i p. 
Ogińska, w ro li chłopca, bez zarzutu w yw ią­
zali się ze sw ego zadania.

Tłom aczenie .d ram atu  R ichćpiira , doko­
nane p rzez p. Chamca Avoła o pom stę do 
n ieba. Zdaje się człow iekow i, że jed z ie  po 
grudzie, gdy słucha tych nędznych wierszy, 
naszpikow anych barbarzyńskiem i, niemo- 
ż l i A v i e  tryw ialnem i wyraz,ąmi, „ P a r le  glai- 
ve1( odznacza się pow ażnem i zaletam i lite- 
rackiem i, — spoczyw a ac nich w łaściw ie 
cała  w artość  tego d ram atu  a zalety  te  
zab iła  ac zupełności n ieudolna ręk a  tłom acza.

Nie wiem, ja k  n ajtreśc iw ie j a przy tem  
najdosadniej scharak teryzow ać g rę  K o ta r­
bińskiego jak o  O tella . W  każdym razie  
znakom ity a rty s ta  w ro li tej je s t  innym niż 
O tello R ossiego, S ah  iuiego, M aggiego i L e ­

szczyńskiego, k tó rego  zaliczam  do n a jlep ­
szych Avspółczesnych p rzedstaw icieli szeks­
pirow skiego  m urzyna. W  swej in te rp re ta ­
cjo O te lla  k ładzie  K o tarb iń sk i głów ny n a ­
cisk na e lem entarne p ie rw o tne  instynkta , 
n u rtu jące  duszę tego  b o h a te ra  zazdrości. 
N iezaw odnie, że tak ie  pojęcie  te j ro li nie 
ze w szystkiem  zadowoli , zw olenników  k la ­
sycznej | ozy, zdobędzie sobie je d n a k  szczery 
pok lask  u w szystkich tych, k tó rzy  i w sztuce 
ak to rsk ie j szukają  przedew szystkiem  p ra ­
wdy. T ą  p ierw o tną  bow iem  niższością cy­
w ilizacyjną w porów naniu  z otoczeniem  tło- 
maczy się przedew szystk iem  cały trag izm  
losu O tella.

P rzyznaję  się, że początkow o nie w zbu­
dzała we m nie zbyt w ielk iego zaufania Des- 
i.i tu i ona p. Paszkow skiej. Zdaw ało mi się, 
że energiczny tem p eram en t tej b o h a te rk i 
p ar excellence nie potrafi się nagiąć należy­
cie do lirycznych akcentów  przew ażających 
w tej roli. P ierw sze je d n a k  pojaw ienie  się 
na scenie wysoce uzdolnionej a rty s tk i roz­
w iało m oje obawy. Ze zdum iew ającą in tu ­
ic ją  w żyła się nasza boh ate rk a  a \ ' tę  na po ­
zór obcą zupełnie sobie postać, s tw orzyła  
D esdem onę ujmującą, kobiecym  w dziękiem , 
a rozrzew niając^  w idza szczerością i p ra ­
w dą uczucia.. Szczerze pow inszow ać można 
m łodej a rty s tce  tej p ięknej k reacy i. Na 
szczegółow e zaznaczenie zasługuje przy 
tem  staranność- i sum ienność, z jaką. ta  
a rty s tk a  opracow uje każdą pow ierzoną 
sobie ro lę. A zważyć w ypada, że ro le te, 
w k tó rych  w ystępow ać je j przychodzi co 
chwila* należą po części do najobszern iej­
szych i najtrudn iejszych  w całym  re p e r tu a ­
rze dram atycznym . A . Z.

Na Wyłomie.
(Słówko o reklam ach. — „ K u ry e r '1 w ro li gw iazdora. — 

N ieugięci.)
W  stu lec iu  w yuzdanej k o n k u ren c ji i go­

rączkow ej pogoni za eh lobem zakw itło  buj­
nie w starej E uropie  i nowej A m eryce rze ­
miosło reklam y. R o z p isa n a  a rlek in ad a  zbroj­
na a y  szych błyskotliw y i Ayielkie słow a hfiin-
b.ugu tańczy  na  rynkach, a tłum  łatw ow ierny, 
ten  w ielk i niew olnik  pozorów, rzuca je j 
miedź i złoto pod nogi. Czytałem  n ied a­
wno ay jednem  z czasopism  poznańskich j a ­
kąś noAYoczesną „P ieśń  o ziemi naszej", za­
czynającą się od słów: A czy znasz, ty  b ra ­
cie młody, te  kup ieck ie  tw oje rody? —  
inny z u ó a y  dziennik  w arszaw skiego stem pla 
zapew nii, że 50 Arm eńczyków, obleganych 
p rzez TurkÓAY w zabarykadow anym  , sk lepie, 
ocaliła  p rzed  śm ierc ią  głodową, skrzynia 
czekolady z tak iej i tak ie j fabryki, —  wre-' 
szcie doAYiedziałem się z sensacyjnego  a rty ­
kułu  jak iegoś redakcyjnego  reklam isty , że 
kogoś tam na  m uzułm ańskiej ziemi osłonił 
p iern ik  uk ry ty  na p iersiach  p rzed  szty letem  
skrytobójcy. „A p iern ik  ten  pochodził z, cu­
k ie rn i p an a  X . przy  ulicy Y .“ ta k  koń­
czy się oczywiście pow ieść rep o rte ra , ogło­
szona drukiem  w n a j p o c z y t n i e j ­
s z e j  r u b r y c e  r e d a k c y j n e j  jednego  
z dzienników  syreniego grodu. L ite ra ta  w y­
p a r ł dziennikarz, dziennikarza w ypiera re ­
po rte r, re p o rte ra  „w zm iankarz", —  oto la ­
m ent poAvażnego publicysty, k tó ry  n ieda­
wno obił się o uszy m oje. T en  dem orali­
zujący w pływ  reklam y ogarn ia dziś wszys­
tk ie  gałęzie 'życia społecznego, zatruw a han­
del, sztukę, l ite ra tu rę  i re lig ię  naw et, a p rze­
dew szystkiem  depraw uje p rasę, obniżając je j 
poziom  in te lek tu a ln y  i szerząc ku lt b lag i i 
szarlafaństw a. A nie ogranicza on się je- 
djmie na ukryw aniu  m arności tow aru  w ol­
brzym iej górze k łam stw  i przechw ałek, lecz
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sięga dalej, bierze nóż i m aczugę i czyha 
na  życie konkurencyi. H an d e l i handel bez 
końca. T en  m łyn potężny  zm eł na  o tręby  
honor i uczciwość, a rzuciw szy pod  koła 
swoje m ajestatyczne kolosy w ielkich słów  i  
hase ł rozdrobn ił je  na filgranow e cacka, zdo­
biące w ystaw ne okna w szelakich bud tow a­
rowych, czy im na im ię polityka, sztuka lub 
p rasa . A dziś, gdy gw iazdka się zbliża, 
ro k  nowy i kw arta ł nowy, —  papugi i sępy 
rek lam y zryw ają się w całych stadach, i 
dzioby ostrzą  i krzyczą. Słuchajcie tylko! 
w p rasie  poznańskiej odzywa się znany głos 
papuzi i sępie trzep o tan ie  skrzydeł, —  zna­
cie je  wszyscy, —  to „Kuryer*' spraw ia 
„przedkwartalną** hecę.

P rzedziw ną m etodę posiada ten  nasz 
rodzim y A rizona-K icker. P rzez dw a m ie­
siące każdego k w arta łu  brn ie  w prusofil- 
stw ie, p lecie  duby sm alone o życiu społe- 
cznem. lite ra tu rze  i sztuce, um orusa ręce aż 
po łokcie w błocie, a gdy już n ab ro ił całe 
C him borasso rozlicznych fałszów, beztaktów , 
kalum nii i an tinaródow ych operacyi, s trach  
go ogarn ia  paniczny, że w nowym sezonie 
p rzerzedzi się arm ia abonentów  i w kasie  
redakcyjnej nie będzie dosyć oboli, by sze­
rzyć w dalszym  ciągu ku lt kosm opolitycz­
nego k lerykalizm u.

W ięc w trzecim  m iesiącu rodzi system a­
tycznie iście k ró liczą obfitość w ielkich, a la r ­
m ujących artykułów . T rzeba  przestraszyć 
pobożnych czytelników , zgrzytnąć im nad u- 
chem strasznym  śm iechem  wiedźm Makbeto- 
wskieh, trzeb a  wyprow adzić na scenę tak ie  
w idm a A ntychrysta  i M asoneryi z k ie lń ią  i 
tru p ią  głow ą w r ę k u , . że zadzwonią zębami 
i k ry jąc się w fałdach K ury ero wej rew eren- 
dy zaw ołają pokornie: ,,1’rzy tobie bogobojny 
P an ie  stoim y i stać chcemy, boś ty  je s t  ko­
tw icą, ra tu jącą  łódź sko ła tan ą  w rozhuka­
nych bałw anach  niedow iarstw a i zepsucia, 
ty  ta rczą  wiary, puklerzem  niewiniątek**. T a ­
kie gw iazdory s traszące  publiczność zjaw ia­
j ą  się z system atyczną pedantycznością w ła ­
m ach prusohlskiej bibuły, —  więc nie dziw, 
że w chwili obecnej, gdy grudzień mrozem 
i śniegiem  zap isał swoje „Jestem** w naturze 
i przypom niał panom  redaktorom , że czas 
już  najw yższy u trw alić  abonentów7 w m iło­
ści dla pism a, K u ry er rozpoczyna ulubioną 
farsę, ochrzconą dzisiaj aiiszowem mianem 
„ S z a l e ń s t w a * * .  N iech was nowość ty tu ­
łu  nie łudzi, — kubek  w kubek to  samo co 
pod koniec innych kw artałów , ty lko e ty k ie ­
ta  efektow niejsza. S zaleństw a? Oczywiście! 
szalona opozycya, szalony każdy, kto czołem 
nie uderza p rzed  bałw anem  K uryerow ej i o- 
lityki, szalpny „ruch ludowy**, szalona „Mło­
da P o lsk a-*, szaleni wszyscy prócz niego, — 
nowego Mojżesza, k tó ry  lud powiedzie tam, 
gdzie kończy się ojczyzna a is tn ie je  tylko 
K ościół i W atykan. Szaleńcy! Oni to  rzu ­
cili rękaw icę Bogu samemu, oni z lontem  
podpalacze w czają się pod Kościół, oni u 
N iem ców -protestantów  „żebrają pokątn ie  po­
p a rc ia  i sympatyk*,' oni z o łta rzy  ściągają 
św iętości i depcą je  stopą  bru ta lną , oni 
m ordują niem ow lęta, tru ją  serca  dziewicze, 
zagładę niosą w domy polskie, oni Masoni, 
syny B elzebuba i K ainów  plem ię. Śm ierć i 
zgnilizna czeka u drzw i waszych, — jedyny 
ra tu n ek : „A bonujcie Kuryera**!

Jeszcze nie koniec tej cudownej litan ii 
naszego dziennikarskiego gw iazdora, —  ale 
tchu  mi ju ż  zabrak ło  i mróz łam ie kości na 
samo wspom nienie tych  okropnych okropno­
ści. K toby  się to, moi państw o, spodziewał, 
że w naszym  poczciwym i pobożnym P ozna­
niu tak ie  hyeny k rążą  po ulicach. Jeże li 
je d n a k  krążą, to b iad a  K uryerow i, bo one 
głów nie tru p am i się karm ią.

Tak! trupem  je s te ś  przezacny kolego i 
nie m asz p raw a przem aw iać „w i m i ę  c a ­
ł e g o  d u c h o w i e ń  s !. w a, c a ł e j  r o ­
z u m n e j  i u c z c i w e j  i n t e l i g e n c y i ,

c a ł e g o  w i e r z ą c e g o  m i e s z c z a ń ­
s t w a  i b o g o b o j n e g o  ludu**,— jeże li 
zaś twój dzwon pożarn y  i tw oje p ięcie się 
do wyżyn p rzedstaw ic iels tw a  narodow ej cno­
ty  i narodow ego rozum u je s t  sztuczką k ra ­
m arską, to  wiedz, że dobry spekulan t s ta ra  
się o rozm aitość reklam y, bo jednosta jność  
hum bugu nuży publiczność i paraliżu je  „bu- 
siness**. Toujóurs le memel To dobre w m iło­
snych lis tach  i m iłosnych pieszczotach, —  
a i tu  nie zawsze —  lecz gdy o jarm ark , 
ta rg  i handel chodzi, to bez 'an tazy i niem a 
in teresu .

M etoda kupiecka nie po lega  bynajm niej 
na nieskończonem  bisow aniu jed n e j i tej sa ­
mej piosenki, lecz przeciw nie siła  je j tkw i w 
bezustannej nowości i zm ianie wabików re k la ­
mowych. I  dla tego uznaję w praw dzie w  ko le­
gach naszych z K uryera znakom ity m atery a ł 
na B lagieradzkieh. lecz rutyny i m istrzostw a 
przyznać im nie mogę. Rozumiem także 
te ii dziwny strach, k tó ry  objaw ia się z dnia 
na dzień w yraźniej w  stronn ictw ie „ładu i 
porządku** wobec grupy m łodopolskiej opo- 
zycyi, ale  nie lękam  się bynajm niej tych 
furyi z żm ijam i we włosach, k tó re  K uryer 
przeciw  nam  wypuszcza, a k tóre , jeże li m o­
żna wierzyć zapew nieniom  jego , go tu je ta k ­
że „władza duchowna jako  taka**, aby kres 
położyć „roznam iętnionej swawoli*'.(!) S tro n ­
nictw o nasze, k tó re  k toś nazw ał „stronn i­
ctwem  zdrow ego krytycyzm u, pokręw nem  
czeskim  realistom  ze szkoły Masaryka'*, nie 
kurczy się pod kopytam i rozm aitych Kurye- 
rowiczów, lecz rośn ie  i potężnieje z dnia na 
dzień. Rozwój nasz oczywiście nie odbywa się 
W galopow em  tem pie i długo jeszcze na za­
chwaszczonej ziemi sterezyć będą pow agi 
„ładu i porządku** jak o  m ur obronny dla 
w szelkiej m iernoty, blagi) oziębłości i poli­
tycznej ślepoty, długo jeszcze  syk jadow ity  
razić będzie uszy nasze „gdy pośród tłum u 
błyśnie w ogniach tw arz  człowieka**, długo 
jeszcze k a rły  i p igm eje w spinać sie będą 
na palce a lud uwierzy, że olbrzymów wi­
dzi. Lecz ju tro , —  ju tro  do nas należy! 
T ą  w iarą silni, mimo k lą tw  i pogróżek w a­
szych, mimo atm osfery i fauny bagniskow ej, 
naprzód pójdziem y z spokojem  ostrzelanych  
żołnierzy, zapałem serc  niew ystudzonych i 
b raw urą  H einow skiego typu. Su lla .

KROMKA LITERACKA

* Nowe p ism o . —  K rakow ski Zw iązek 
lite rack i będzie w ydaw ał od dnia 1 stycznia 
1896 roku  m iesięcznik p. t. „ P r z e g l ą d  
l i t e r a c k i " .  Pism o to będz e m iało na 
celu uczynić zadość.oddaw na uznanej p o trze ­
bie organu, k tóry  z jed n e j strony byłby 
ogniskiem  życia lite rack iego , z drugiej łą ­
cznikiem  między lite ra ta m i a czy ta jącą  pu ­
blicznością; pierw szym  ma u łatw ić wzajemno 
stosunki, drugiej o ryentow ania się pośród 
najróżnorodniejszych publikacyi i poznanie 
prądów  lite rack ich  i ruchu  naukow ego tak  
w lite ra tu rze  polskiej ja k  i ogólno-europej- 
skiej. W tym  celu będzie . P rzeg ląd  za­
w iera ł: I. A rtykuły  lite rack ie , dające po­
g ląd  na rozwój lite ra tu ry  polskiej i obcej, 
ze szczególnem  uw zględnieniem  lite ra tu r  sło­
w iańskich ; II . T reściw e spraw ozdania z no­
wych publikacyi, z k ró tką, bezstronną oceną: 
l i i .  S praw ozdania z w ybitn iejszych utw orów  
dram atycznych, p rzedstaw ianych  na  scenach 
polskich; V I. W iadom ości ze św iata  l i te ra ­
ckiego i dziennikarskiego; V. B ibliografię 
lite rack ą  czasopism i dzienników ; VI. Roz­
maitości- literack ie; V II. Odpowiedzi na za­
p y tan ia  w kw estyach  lite rack ich .

W  sk ład  kom itetu redakcyjnego  „P rze­
glądu literackiego/" w chodzą: K azim ierz B ar­
toszewicz, X . Dr. J a n  F ijałek, L. G latm an 
(Ludomir), Dr. Feliks K oneczny, J .  K o ta r­
biński, Ignacy  M aciejow ski (Sewer),. Micha! 
hr. Rostw orow ski, D r. Józef T re tiak , prof.

R om an Zaw iliński i D r. M aryan Zdziechow ski.
P rzed p ła ta  „P rzeg lądu" wynosić będzie 

rocznie 8 złr., półrocznie  1 złr. 50 ct'. —  
A dres R edakcyi i A dm inistracy i: Kraków , 
u lica Szew ska L. 27.

R edakcya „P rzeg lądu  lite rack ieg o " zw ra­
ca, się z prośbą do R edakcyi w szystk ich  
czasopism polskich oraz do w szystkich pp. 
autorów , wydawców i księgarzy, aby je j j e ­
szcze przed  10  g rudn ia  w ydaw nictw a swe 
nadesłać raczyli, jeże li p rag n ą  znałeśe z nich 
spraw ozdania w num erze 1 „P rzeglądu" z dnia 
1 stycznia 1893 roku.

Kronika powszechna.
W ia d o m o ści s p o ł e c z n e  i p o lity c z n e .

Fundusz tow arzystw a dz iennikarzy  polskich  we Lw o­
wie wynosi ju ż  10.000 złr. U niw ersy tet w Z agrze­
biu  dopuścił na  wydział filozoficzny cztery  kobiety  
w charak te rze  wolnych słuchaczek. — W ydawca ber­
lińsk i L em ke przygotow uje do druku  obszerne dzieło 
dotyczące życia i zasług  naukowych K opernika.
W  'zimi odbędą sie  w W arszaw ie odczyty popularne 
przeznaczone na wydawnictwo broszurek  d la  ludu. 
U dział wezmą miedzy, innem i A . D ygasiński, M. H e ił- 
pern, Klemens Szaniaw ski (Junosza) E dm und Ł em ­
kowski, dr. B ujw id.G  M iedzy dwoma m iastam i B righ ton  
i  R ottingding , położonerni na  połuduiow eni wybrzeżu 
A n g lii, m a być przeprow adzona lin ia  kolei żelaznej, 
k tó rą  m ożnaby nazw.m podm orską. L in ie  tę  w ytknię­
to  już w samem morzu, rów nolegle z b rzeg iem ; szy­
ny u k ładają  sie na tu rze , utworzonym  ze skał, k tóre 
w czasie  przypływ u m orza pokryw /ją  sie woda na 
wysokości 2 sążni. N ow a droga buduje sie w celu 
leczniczym : m ianow icie przy jej pomocy m ają tam  
leczyć suchotników  wodą i  pow ietrzem  m orskiem . — 
P rof. Dr. B. W ićherk iew icz z P o zn an ia  m ianow any 
został profesorem  W szechnicy  Ja g ie llo ń sk ie j  na  ka­
ted rze  okulistyki.

T e a t r  i m u z y k a .  P a ry sk i ,,te a tr  poetów'* 
w sezonie wiosennym m a w ystawie L ille  W enede.
— J .  Ś liw iński wyjeżdża na koncerty do A m eryki.
— W  W arszaw ie rozpoczęto próby z farsy A ndrzeja  
hr. F red ry  (wnuka) p. t. „S tow arzyszenie kob iet 
wyższych" — L am oureux tw orzy w P ary żu  „T eatr 
W ag n era" na wzór B aireutu . — J a n  S trauss wysta­
wia w W iedniu  operetkę pt. „W ald m eis te r" . — W ie l­
k ie powodzenie m ia ł w M onachium  d ram a t H erm ana 
H a asa  pt. „L’ram ". — D w unasto letn i E u g en ii Rod- 
riguez w ystaw ił w M adrycie kom edyę pt. „M aria". — 
P  a n i Z i m a j e r  o w a, obecnie s ta le  angażow ana 
w G ąrlteatrze  w iedeńskim , zdobyła sobie pr. ez dwa 
m iesiące sw oich występów całą  sym patye p rasy  i pu­
bliczności, P rzez  dwa m iesiące g ra ła  dzień  w dzień 
operetkę Suppego „M odel". O becnie po „Modelu*' 
n a s tąp ił wodewil francusk i p. t. .„M aison T am ponin", 
w którym  p. ZLmajerowa g ra  główna role. Z rob iła  
ona w niej praw dziw ą furorę i wysunęła się  na p ie r­
wszy p lan  naw et w obec ta k  św ietnego i łubianego 
w W iedniu  kom ika ja k  T enele. W szystk ie  d z ienn ik i 
bez w yjątku pośw ięcają naszej a rty s tce  słowa gorą­
cego uznania. W iener A llg . Z tg. "staw ia ją  na  równi 
z Ju d ic  i Gallmey.erowę,

Z m a r l i :
A l e k s a n d e r  D u m a s  nr. 1821 r. — głośny 

au to r kom edyi, pow ieści i dram atów , członek aka­
dem ii francusk ie j.

S t a n i s ł a w  B u d z y ń s k i ,  były profesor 
szkoły Głównej a potem  uniw ersy tetu  w arszaw skiego, 
tłum acz i au to r dziel i rozpraw  z zakresu  praw a 
a zw łaszcza krym inalis tyk i. — T łom aczył również 
utwory poetyckie (K alderona, O ehleńschlagera, L e r­
montowa). — U m arł m ając la t  71.

O d p o w ied zi IIed akcyi.
J e d e n  z a  w i e 1 u. P an  K . B artoszew icz 

je s t  równocześnie w spółpracow nikiem  naszym  i „K ra­
ju" pe tersbursk iego . — A rtykułów  p. E. P . n ie za­
m ieszczaliśm y n igdy w „P rzeg ląd z ie  Poznańskim ". 
B liższych w yjaśnień udzielim y listow nie, jeże li pano­
wie uchylą anonim .

G. J a ź w i  n. Oj! „podlotku*', nam  się wydaje 
że ty  już g ran ice  Jezu.'ow ych la te k  dawno przek ro ­
czyłeś. To też  polecam y ci bez obawy o pensyonar- 
sk ie ' raczk i i k a rzącą  rękę m aray-dobrodziejki czy­
tan ie  w szystk ich  a rtykułów  naszych, lecz czytaj je  
uważnie i czy taj z tą  św iadom ością, że poważny ar­
tyku ł naukow y liczyć się  nie może z postu latam i 
konwenansu salonowego i  figowemi lis tk am i flirtu.

Sprostowanie.
Do rubryk i petitow ej „ T e a tr  i muzyka'* zam ie­

szczonej w ubiegłym  num erze, w krad ła  się następu­
jąc a  om yłka: Z am ias t: w „W arszaw ie  odegrano: z 
ś w i e t n e  m p o w o d z e n i e  rri sztukę A . K onara  
„G ąsienice", — czytać  należy: Z ś r  e d n  i  e ni p o ­
w o d z e n i e  m.

Za redakcyą  odpowiedzialny  Józef Winiewicz w Poznaniu .  N ak ładem  „P rzeg lą du  P o zn a ń sk ieg o "  w Poznan iu .
Czcionkami d rukarn i  J. Fr. T om asz ew sk iego  w Poznaniu ,  przy uiicy Wilhelmowskie j 28 .


